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Długi czas po wojnie francuska poli
tyka była polityką kapitulacji zwycięzcy
przed zwyciężonym. Ten okres nazywa

się briandyzmem od swego twórcy i wy
konawcy Arystedesa Brianda. Oficjalnie
mówiło się o ,,porozumieniu" z Niemca
mi, a w praktyce trwoniono owoce krwa
wych zmagań nad Marną z braku wiary
we własne siły i w siły swych sojuszni
ków.

Po niedołężnym Paul-Boncourze, któ
ry w naśladowaniu Brianda nie wyka
zał ani cienia talentów swego bądź co

bądź wielkiego poprzednika, przyszedł
Ludwik Barthou i stworzył całkowicie

nową koncepcję. Należałoby ją przez a-

nalogję nazwać bartuizmem. Rdzeniem

jego była wiara we francuską mocar-

stwowość i w możność kierowania z Pa
ryża losami całej Europy, całej, od ka
nału La Manche po Ural i nawet po...
Wladywostok,

Była to koncepcja bezwątpienia śmia
ła i wielka, byłaby również trwałą i ży
wotną, gdyby miała wystarczający cel.

Zgrupowanie wszystkich narodów euro
pejskich pod sztandarem nadzorowania

jednych Niemiec nie może być wystar
czającą ideą Można i trzeba się Niem
ców obawiać, ale nic można ich tak prze-
ceniać, aby uważać, że cały świat musi

się strzec przed niemi i to z takiem prze
jęciem, aby zapomniał o wszystkich in
nych dzielących go sporach.

Tutaj dochodzimy do sedna sprawy.

Wystarczy rzucić parę przykładów. Ta
ka maleńka Czechosłowacja, zdawałoby
żyjąca tylko z łaski Francji w wiecznym
strachu przed Niemcami nie waha się
prześladować polskiej mniejszości,
choć powinna sobie zdawać sprawę, że

nie jest zachętą dla nas, abyśmy stali

jak mnr razem z Czechami w razie kon
fliktu z Trzecim Reichem. A cóż dopiero
powiedzieć o stworzeniu wspólnego
frontu włosko-jugosłowiańskiego? Tutaj
jasnem jest, że albanizacja Austrji (Al-
banja jest półkolonją Włoch) jest dla

Jugosławji nie do ścierpienia, podczas
gdy ,,Anschluss", tak niebezpieczny dla

Włoch, jest właśnie dla Jugosławji
znacznie lepszem rozwiązaniem. Podo
bna trudność zachodzi z Polską i Ru-

munją w odniesieniu do Rosji. Oba te

kraje, jak to wykazały perypetje z arcy-
filo-francuskim Titulescu nie mogą się
zachwycić udziałem w przymierzu fran-

cusko-sowieckim, gdyż wiedzą dosko
nale, że nie miałyby w tym związku nic

do powiedzenia, a tylko do słuchania i

to słuchania dość może nieprzyjemnych
rzeczy od swego bezpośredniego skomu*

nizowanego sąsiada.
Na dwa dni przed śmiercią Barthou

,,Volkischer Beobachter" zamieścił ka
rykaturę, którą obok reprodukujemy.
Wprawdzie przesadza ona celowo nieza
dowolenie Polski, pokazując już wycho
dzącego Polaka, ale unaocznia doskona
le, że przy francuskim stole tylko wtedy
znajdzie się miejsce dla ,,mon petit I-

van", dla maleńkiego Iwana, jeśli się
opróżni przynajmniej trzy krzesełka.

Właściwie byłyby to tylko dwa, gdyż
na zajęte przez Jugosławję pchał się
Mussolini ze strachu przed ,,Anschlus-
sem".

Widzimy więc z tego, że bartuizm nie

doprowadził do zjednoczenia Europy pod
sztandarem bezpieczeństwa przed Niem
cami, tylko stworzył zagadnienie: Fran
cja z Polską, Rumunją i Jugosławją, czy

Francja z Rosją i z Włochami?

Zagadnienie to nie jest pozbawione
posmaku pewnego tragizmu. Przy doko-

nywaniu wyboru między temi dwoma

grupami można znaleźć się na koszu,
tem bardziej że przyjaźń sowiecka, czy
włoska nie cieszy się na świecie najlep
szą opinją. Barthou rozumiał to dosko
nałe. Dlatego też zaczął od umocnienia

starych sojuszów przy pomocy swych

wizyt wiosennych, a potem, gdy mimo to

związki te wykazały pewne osłabienie

na skutek nawiązanych nici z Moskwą
i Rzymem, usiłował nie dopuścić do
zerwania przy pomocy bądź apelacji
przez prasę do wierności sojuszniczej,
jak z Polską, bądź przez utrzymanie

wiernych sobie wykonawców, jak z wy
muszeniem na królu Karolu, żeby się
nie pozbywał Titulescu, bądź też przez

zaproszenie króla Aleksandra do wspól
nych narad w Paryżu.

I tutaj strzały macedońskiego komi-

tadża przecięły pasmo tej moąe błędnej,

liO D t d e k re ty - d d ro d z e .

Podatek kawalerski i pożyczka wieczysta.
Warszawa, 16.10. (Teł. wł.) Rada m i

nistrów na swem najbliższem posiedze
niu ma uchwalić cały szereg dekretów
Pana Prezydenta Rzplitej. M . in. poja
w ią się dekrety, dotyczące oddłużenia

drobnego i średniego rolnictwa. Zaga
dnienie to będzie unormowane w kilku

dekretach. Również rada ministrów u-

chwali jeszcze w bież. tygodniu projekt
dekretu o oddłużeniu samorządów, któ
rą to akcję zapowiedział premjer Ko
złowski w swem przemówieniu na ze
braniu BBWR.

Mają być wydane rozporządzenia, do
tyczące obniżenia kosztów administra
cyjnych w nbezpieczalniach. Całość te
go zagadnienia, a więc reforma nbezpie-
czalni społecznej ma być przekazana
sejmowi do załatwienia.

Wśród projektów ustaw, które mają
być wniesione właśnie do sejmu, znaj
duje się m. in. nowe rozporządzenie o

prawie prasowem, już dawno opracowa
ne przez ministerstwo sprawiedliwości.
Projekt tego now'ego prawa przewidy
wać będzie również i takie rzeczy, jak
zakaz wydawania czasopism z białemi

plamami, wynikłemi z racji przeprowa
dzonej konfiskaty.

Rząd prof. Kozłowskiego — o ile nie

zajdą nowe zmiany — w pełnym skła
dzie stanie przed sejmem, który nieza
długo zacznie obradować.

Powstały dość duże nieporozumienia
między kierownikami poszczególnych re
sortów ministerialnych, gdyż każdy z

nich broni się przed redukcjami swoich

budżetów, ale zostały one załatwione w

łonie rządu.
Na temat trudności rządu, jakie na

potkał on przy układaniu nowego bud
żetu, wiele się mówi. Sytuacja jest istot
nie bardzo ciężka, jeżeli rząd dla zdoby
cia 20 miljonów złotych dopuszcza do

tak niepopularnego projektu, jakim jest
chęć ściągania opłat za nauczanie w

szkolnictwie powszechnem. Aby zaradzić

złemu, rząd podobno ma zamiar przy
stąpić do emisji nowej pożyczki we
wnętrznej, o czem prasa stołeczna wszy
stkich niemal odcieni się rozpisuje. Ma

to być t. zw . wieczysta pożyczka, wysoko
oprocentowana i sprzedawana ma być
towarzystwom ubezpieczeń, większym
zakładom przemysłowym i handlowym,
tak, by nie obciążać szerokich sfer lud

ności, które bardzo ofiarnie zapisywały
się na pożyczkę narodową. Ze sfer pra
cowniczych już więcej wyciągnąć się nie

da, dlatego też rząd, według pogłosek,
chce się ograniczyć do pożyczki przemy
słowej, wysokość której nie jest jeszcze
określona.

Jeżeli chodzi o pokrycie owych 20

miljonów, brakujących w nowym bud
żecie ministerstwa oświaty, w kołach

zbliżonych do rządu powzięto projekt
wprowadzenia specjalnego podatku na

cel szkolnictwa powszechnego od kawa-

lerów. Z projektem tym wystąpili m. in.

kuratorzy szkolni na swym zjeździe,
który odbył się onegdaj w Warszawie.

Poza tem rozważany jest jeszcze cały
szereg innych projektów. Podobno rząd
już nie podtrzymuje swego pierwotnego
projektu, aby obarczyć szkolnictwo po
wszechne specjalnemi opłatami na po
krycie wydatków ministerstwa oświaty.

Fatalny dzień wypadków kolejowych.
Warszawa, 16. 10. (Teł. wł:). Na te

renie Polski wydarzyło się Wczoraj kil
ka katastrof kolejowych. Na szczęście
ofiar w ludziach nie było. Pociąg, wy
chodzący z Częstochowy pod Herbami

śłąskiemi uległ wykolejeniu. Zwrotniczy
źle nastawił drogę wjazdową. Zorjen-
tował się w pomyłce w chwili, gdy loko(
motywa była już na fałszywej linji.
Przełożył więc na właściwą linję i po
wstałe rozwidlenie szyn spowodowało
wykolejenie. Parowóz przewrócił się,
jak również wykoleił się jeden wagon
służbowy, który uległ zupełnemu roz
biciu. Maszynista, palacz, jak również

prowadzący pociąg cudem nieledwie u-

niknęli śmierci.
Również w pobliżu Częstochowy, nie

daleko stacji Blachownia pociąg towa
rowy wpadł na samochód, który był
wleczony przez lokomotywę na prze
strzeni kilkudziesięciu metrów. Trzej
pasażerowie samochodu wyszli z wy
padku cało.

Pod Kielcami, wskutek wykolejenia
się pociągu towarowego trzy wagony

zostały rozbite. Ruch pociągów odby
wał się po jednej tylko linji, to też wiele

pociągów uległo opóźnieniu, (r)

Sytuacja w Zagrzebiu*
Zagrzeb, 16. 10. (PAT). W Zagrzebiu panuje

nadal zupełny spokóij i w ielkie przygnębienie.
Wszystkie sklepy i lokale są nieczynne. Cale
miasto okryte jest żałobą. W ielką ulgę przy
niosła społeczeństwu wiadomość, jakoby zama
chowiec nie był emigrantem chorwackim, aie
komitadżem bułgarskim.

Uroczystości w Zagrzebiu.
Bialogród, 16. 10. (PAT). Defilada przed

trumną ze zwłokami króla, która ustawiona zo
stała na placu przed dworcem w Zagrzebiu,
trw ała do godz. 12,30, poczem trumnę przenie
siono do pociągu królewskiego, który odjechał
do Białogrodu, gdzie przybędzie dziś o godz. 23.
Nigdy dotychczas w Zagrzebiu nie zgromadziły
się tak w ielkie tłumy. Zgórą 300.000 ludzi przy
byłych ze wszystkich okolic banatów Sawy
i Drawy, oddało hołd przed trumną króla-boha-
tera.

Co s i ę stanie z tą idylla familijna?

Ahl mon petit Iwan, tak właśn ie — usiądź sobie wygodnie--------
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może mijającej się z pojskiemi celami

polityki, niemniej jednak szeroko zakre
ślonej i przedewszs'stkiem ogromnie ak
tywnej w stosunku co do bezustannego
odwrotu a la Briand i nhstępey, lecz, co

najważniejsza, niedokończonej.
Tą ogromną i niedomontowaną we

wnętrznie budowlę obejmuje w spadku
Piotr Laval. Jak ją poprowadzi? — oto

pierwsze pytanie. Pamiętamy przecież
dobrze, jak w 1931 roku jeździł we wrze
śniu do Berlina wraz z Briandem i na
wiązywał nici porozumienia z ówczes
nym rządem Briininga. A jednak Laval

jest raczej człowiekiem prawicy i tru
dno sobie wyobrazić, aby mógł on wkro
czyć na stare ścieżki i wyciągnąć rękę
tym razem do Hitlera. Nie wiadomo

również zupełnie, co sądzi Laval o pak
cie wschodnim, ani czy woli widzieć w

gronie sojuszników Francji — Włochy,
czy też Jugosławję, czy też obadwa te

państwa, zjednoczone jakąś bardzo ma
giczną formułą.

,,Temps", witając nominację przy
pomina, że Doumergue w mowie pogrze
bowej na cześć Barthou podkreślił soli
darność całego gabinetu z polityką
zmarłego. Ponieważ Laval, jako mini
ster kolonij do tego gabinetu należał,
wynikałoby, że będzie on kontynuato
rem swego poprzednika.

W ,,Liberte" p. Lemery domaga się,
aby nowy sternik francuskiej polityki
zagranicznej zacieśnił więzy, łączące
Francję z państwami broniącemi trak
tatów, aby porzucił nierozumne ekspe
rymenty w rodzaju ratowania konferen
cji rozbrojeniowej, kampanji o pakt
wschodni i wprowadzanie Rosji So
wieckiej do Ligi Narodów i aby pamię
tał, że ,,Zgoda z Małą Ententą, Polską i

Belgją musi być stałym celem naszej po-
lityki zagraniczenj".

Byłoby bardzo pięknie, gdyby Fran
cja weszła na drogę, którą dotychczas
jeszcze nigdy nie kroczyła. Briandyzm
bowiem przechodził do porządku dzien
nego nad interesami sojuszników dla

fata morgany porozumienia z Niemca
mi, a bartuizm czynił to samo w imię
zbliżenia się z Rosją i Włochami. Ale

takie rozwiązanie, jako najbardziej pro
ste, bywa jak w'szystkie rzeczy proste,
najtrudniejsze do zrozumienia. Czy więc
Laval stworzy swoją koncepcję, czy

przejmie jedną z poprzednich (najpraw
dopodobniej politykę Barthou) trudno

się spodziewać, aby ona się bardzo róż
niła od zasady, stosowanej we wszyst
kich rodzinach na świecie, że obcy są
zawsze trochę lepiej traktowani od
swoich...

W każdym jednak razie chwilowo

pan Laval jest tak białą kartą, jak jest
biały jego krawat, który zawsze nosi i

pono zmienia dwa razy na dzień. Musi
my się więc uspokoić i poczekać, aż ta

karta zostanie zapisana czynami, oraz

życzyć sobie, aby moralność wobec so
juszników pozostała tak biała, jak te

sławne krawaty!
St, Strąbski. .

Śmierć Poincarego okryła Francję
n o w e ; żealasfesĘ.

Uroczysty pogrzeb nastąpi w sobotą.
Paryż, 16. 10. (PAT.) śmierć Raj

munda Poincarego, jakkolwiek liczono

się z nieodwołalnemi następstwami jego
choroby, wywołała bardzo silne wraże
nie we wszystkich kołach politycznych,
zmarły bowiem cieszył się opinją jed
nego z największych francuskich mężów
stanu. Obok Clemenceau odgrywał on

dominującą rolę w historji politycznej
Francji z okresu przedwojennego i cięż
kiej epoki wojny światowej.

O ostatnich chwilach Poincarego oto
czenie zmarłego inform uje w sposób na
stępujący: Zamach marsylski a szcze
gólnie tragiczna śmierć króla Aleksan
dra i min. Barthou do głębi wstrząsnęła
Rajmundem Poincarem. Stan jego zdro
w ia do tego czasu nie budzący niepoko
ju, nagle się pogorszył. Prezydent po
łożył się do łóżka. Rodzina ze smutkiem

stwierdziła, że Poincare słabnie coraz

bardziej. Wieczorem, rozpoczęła się a-

gonja. Przy umierającym czuwała żo
na, najbliższa rodzina i dr. Vaudin. Pre
zydent zgasł o godz. 3,30 nad ranem.

Następnego dnia osobiście złożył kon-

dolencje wdowie prezydent republiki
Lebrua, premjer Doumergue, członko
wie rządu, przedstawiciele korpusu dy
plomatycznego i ambasador Chłapowski,
który osobiście złożył kondolencje w

imieniu rządu polskiego.
Pogrzeb państwowy prezydenta Poin

care odbędzie się w sobotę 20 bm. Datę
tę ustalono w porozumieniu się z prezy
dentem republiki Lebrun, który pragnie
wziąć udział w oddaniu ostatniej posłu
gi zmarłemu. Prezydent Lebrun powró
ci do Paryża z Białogrodu w sobotę ra
no. Z tego w'łaśnie powodu pogrzeb
Poincarego musi być odroczony aż do

tej daty. Program, uroczystości pogrze
bowych ustalono w ogólnych zarysach
jak następuje: W obecności prezydenta
republiki, członków rządu i korpusu dy
plomatycznego zwłoki będą przeniesio
ne do katedry Notre Dame, skąd po na
bożeństwie przewiezione będą do Pan
teonu. Tam nad trumną wygłosi prze
mówienie prezydent republiki Lebrun.

Defilada w'ojskowa zakończy ceremonję.
Złożenie zwłok do grobu rodzinnego na
stąpi w Sampigny jedynie w' obecności

najbliższej rodziny.

Raymond Poincare, który urodził się
20 sierpnia 1860 r. w Bar-le-Duc, był
jednym z największych mężów stanu

współczesnej Francji.' Jego karjera po
lityczna wiąże się z najważniejszemi wy
padkami ostatniego ćwierćwiecza. Poin
care w stosunkowo bardzo młodym wie
ku został ministrem, obejmując w 1893,

r. tekę oświecenia publicznego. Był
członkiem w'ielu gabinetów. W r. 1912

staje po raz pi'erwszy na czele rządu.
Jako premjer odegrał wielką rolę w ro
kowaniach międzynarodowych, które to
czyły się w epoce wojen bałkańskich.
Dnia 17 stycznia 1913 r. Poincare zo
stał obrany prezydentem republiki fran
cuskiej. Poincare uchodzi za jednego z

najwybitniejszych prezydentów francu
skich. Jego w'iekopomną zasługą jest
powołanie do steru rządów w r. 1917 ga
binetu Clemenceau.

Po zakończeniu kadencji na stanowi
sku głowy państwa Poincare wbrew tra
dycji, która nakazyw'ała b. prezydentom
wycofanie się z życia politycznego, uzy
skał mandat senatora i brał czynny u-

dział w życiu politycznem.
W styczniu 1922 r. Poincare staje po

nownie na czele rządu, piastując jedno
cześnie tekę spraw zagranicznych. Są to

czasy konferencji genueńskiej oraz o-

kupacji Zagłębia Ruhry. Poincare stoi

zdecydowanie na straży wykonania po

stanowień traktatu wersalskiego. Po

zwycięstwie kartelu lewicy w czerwcu

1924 r. gabinet Poincarego ustępuje.
Dwa lata później w r. 1926 w chwili dla

Francji bardzo ciężkiej, gdy spadek
franka i dezorganizacja finansów pu
blicznych groziła całkowitem rozprzęże
niem, Poincare powraca do steru rzą
dów. W gabinecie tym Poincare pia-i
śtuje tekę finansów i w ciągu krótkiego
czasu uzdrawia sytuację finansową.

Gabinet Poincarćgo jest rządem jed
ności narodowej. W r. 1928 przedstawi
ciele radykałów ustępują z rządu, lecz

Poincare sprawuje dalej władzę na czele

zrekonstruowanego gabinetu. W 1929 r.

Poincare z powodu nadwątlonego zdro
wia ustępuje miejsce Briandowi. Od tej
pory Poincare nie bierze udziału w rzą
dach, lecz zajmuje się żywo działalno
ścią zawodową jako adwokat i pracami
literackiemi. Przebywa on w swej po
siadłości wiejskiej Champigny.

Raymund Poincare był od 1909 ń,
członkiem Akademji Francuskiej.

Raymond Poincare na lożn śmierci.

14 Polaków zginęło w katastrofie
w kopalni francuskiej.

Lyon, 16. 30. Wi kopalni pirytu w St.

Pierre la Palud, gdzie ostatnio miał

miejsce pożar, który pociągnął za sobą

śmierć trzydziesta kilka górników, eks
pedycja ratunkowa odnalazła 2 żyją- 't

cych jeszcze górników Polaków. Jeden

z uratowanych Polaków po wydobyciu
na powierzchnię zmarł z wyczerpania.

Lyon, 16. 10. Katastrofa górnicza w

St. Pierre la Palud, której ofiarą padło
14 górników polskich, zaczyna nabierać

cech skandalu. Natychmiast po kata
strofie dały się słyszeć głosy, że winą
ponosi całkowicie kierownictwo kopalni,
które prowadziło eksploatację w waran,

kach nie dających najmniejszej gwaran
cji bezpieczeństwa zatrudnionym gór
nikom. Opinji tej daje wyraz ogłoszony
w dziennikach protest sekretarza związ
ku syndykatów skierowany do prefekta
dep. Rodanu, charakteryzujący dobitnie
skandaliczne waranki pracy i bezpie
czeństwa w kopalni i domagający się in
terwencji władz państwowych.

Prasa ogłasza również list otwarty,
dep. Peisseł do ministra robót publicz
nych, w którym deputowany charaktery
zując warunki pracy w kopalni St. Pier
re la Palud, pozbawione elementarnych
urządzeń ochronnych, domaga się ener
gicznego śledztwa i zapowiada złożenie b

interpelacji w parlamencie.

Bardzo ostre słowa krytyki pod adre
sem dyrekcji kopalni i w'ładz padły
również w przemówieniach pogrzebo
w'ych, wygłoszonych przez przedstawi
cieli związków robotniczych.

Władze sądowe wszczęły śledztwo w

sprawie przyczyn katastrofy.

Katastrofa katedry
w Katowicach.

Warszawa, 16. 10. (Tel. wł.). Dono
szą tu z Katowic o katastrofie budowla
nej w Katowicach przy budowie kate
dry. Zawaliło się wielkie rusztowanie.

Liczbę rannych podają na 40 osób.

Katowice, 16. 10. (PAT). Dnia 15 bm.
zaszedł na terenie budowy katedry w

Katowicach nieszczęśliwy wypadek, któ
ry pociągnął za sobą zranienie kilku
dziesięciu osób. Około godz. 9 -ej przy
była na budowę grupa nowych bezrobc-

tnych-ochotników, złożona ze 100 osób,
która przed przystąpieniem do pracy

pragnęła zaznajomić się ze stanem do
tychczasowych robót. W czasie zwie
dzania budowy, gdy robotnicy znaleźli

się na jednym z odcinków rusztowania,
deski i belki, podmokle wskutek osta
tnich deszczów, nie wytrzymały cięża
ru tylu ludzi i załamały się. Skutki za
łamania się były fatalne. Cała grupa
wraz z budowniczym diecezjalnym p.
Alfą i ks. Zającem runęła z wysokości
półtora piętra.

Zawezwani lekarze udzielili na miej
scu pomocy kilkudziesięciu osobom,
któro odniosły lżejsze obrażenia, zaś

ciężej rannych odwieziono do szpitala
(wśród tych ostatnich poważnie rannych
jest około 10 osób). Jeden z pośród cięż
ko rannych Jerzy Saner ma złamany
kręgosłup i stan jego jest bardzo groź
ny. M . in. okaleczony został również
ks. Zając.

Na miejsce katastrofy przybyły wła
dze sądowe i śledcze celem przeprowa.-

dzeriia dochodzeń i dokładnego określe
nia okoliczności, w jakich wydarzyła
się katastrofa.

Katowice, 16. 10. (PAT). Komisja bu
dowlana stwierdziła, że obciążenie
rusztowania wskutek znalezienia się
na jednym odcinku około 100 osób,
przekroczyło przeszło trzykrotnie w y
trzymałość konstrukcji. Prace przy
budowie katedry zostały narazie wstrzy
mane. W czasie katastrofy rannych
zostało około 60 osób.

Przemówśenie ks. kard. Hlonda
Buenos Aires, 15. 10. (PAT). Na pierwszem

kongresowem zebraniu ogólnem w parku Paler
mo po błogosławieństwie Najświętszym Sakra
mentem pierwsze przemówienie wygłosił ks.
kardynał Hlond, Prymas Polski. W przemówie
niu swem, wygłoszonem po hiszpańsku, dostoj
ny mówca nazwał Buenos Aires wiernem odbi
ciem Rzymu, podobnie bowiem jak Rzym, pięk
ne i gościnne to miasto łączy dziś w swoich
murach u boku przedstawiciela Ojca św. wszyst
kie narody, wszystkie kraje i wszystkie języki

świata w uroczystym i pobożnym hołdzie Chry
stusowi, utajonemu w Najświętszym Sakramen
cie.

Eden w Szwecji-
Sztokholm, 16, 10. (PAT). Lord pieczęci pry

watnej Eden przyjął dziś przedstawicieli prasy,
którym oświadczył, że Anglja i Szwecja pragną
współdziałać nad zapewnieniem pokoju. We
wtorek król podejmować będzie Edena śniada
niem. Prasa szwedzka wyraża zadowolenie, że
minister Eden odwiedzi także Danję i Nor-

wegjSi co dowodzi zrozumienia przez niego
idei unji państw skandynawskich.
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ZjazdRadyNaczelnejCh.D .

ustalił wytyczne dla prac klubu poselskiego w najbliższej sesji parlamentu.
Rada naczelna P. S. Ch. D ., która —

jak donosiliśmy krótko — obradowała

'ubiegłej niedzieli w Bydgoszczy, zajęła
się szczegółowo położeniem wewnętrzno
i zewnętrzno-politycznem jak i gospo-
darczem państwa i opracowała w kon
kluzji swoich rozważań dla swoich po
słów i senatorów cały szereg rezolucyj,
które stanowią, wytyczne dla przyszłych
prac parlamentarnych.

Na pierwsze miejsce wysunąć się mu
siały oczywiście

sprawy budżetowe.

W tej dziedzinie Rada Naczelna Ch.
D. tak ocenia sytuację:

,,N iedobory budżetowe bbjawiają dą*
żenią stałości i wzrostu. Zjawisko to

m ieści w sobie wielkie niebezpieczeń
stwo dla naszego życia państwowego i

gospodarczego. Państwo ogołaca nasze

życie ze środków obrotowych, a jego po
lityka skarbowa i gospodarcza stanowi

największą przeszkodę dla stworzenia

Własnego kapitału narodowego i dla

skutecznej w alki z kryzysem.
Rada Naczelna poleca posłom Stron

nictwa, by wszelkiemi siłami walczyli
o oszczędności budżetowe, szczególnie w

dziedzinie uposażeń wyższej administra
cji, funduszów dyspozycyjnych i przed
siębiorstw państwowych. Przedewszyst-
kiem zaleca posłom nieubłaganą walkę
z rosnącym etatyzmem i biurokratyz
mem.

Druga sprawa, która dziś jest przed
m iotem publicznej dyskusji i zaciętej
,walki nawet w łonie sanacji, to

sprawa szkolnictwa.

Siłą rzeczy musiała się nią zająć także
Rada Naczelna Ch. D., tem bardziej, że

kwestja należytego wychowania 'mło
dych pokoleń stanowi przedmiot szcze
gólnej i serdecznej troski stronnictwa.

Zdaniem Ch. D. niema przecież naprawy
st-osunków bez moralnego uzdrowienia,
nie może być mowy o zmianie ustroju
hez urobienia duszy narodu w duchu

Chrystusowym. Pamiętając o konieczno
ści wychowania młodych pokoleń w

duchu chrześcijańskim, Rada Naczelna

z głęboką troską zwraca uwagę, że:

,,rosną dążenia do zupełnego zeświec
czenia naszego szkolnictwa powszechne
go i średniego. Wychowanie i nauczanie
dzieci katolickich powierza się coraz

częściej nauczycielom żydowskim lub

notorycznym wrogom Kościoła katolic
kiego. Mnożą się zatargi nauczycielstwa
z władzami kościelnemi i duchowień
stwem na tle nauczania religji.

Rada Naczelna wzywa społeczeństwo
katolickie i posłów stronnictwa Ch. D.,
by rozpoczęli energiczną walkę o cha.
rakter wyznaniowy szkól.

R. N. zwraca uwagę na grożący wsku
tek niedoborów budżetowych upadek
szkolnictwa powszechnego i wzrost anal
fabetyzmu, na niepewność stanowisk na
uczycieli oraz na nadużywanie ich do

agitacji politycznej, szczególnie przez
obóz sanacyjny.

Rada Naczelna domaga się oszczęd
ności budżetowych, szczególnie w dzie
dzinie przedsiębiorstw państwowych ce
lem uzyskania środków na cele rozwoju
szkolnictwa i poleca posłom stronnic
twa, by na terenie Sejmu w porozumie
niu z innemi stronnictwami katolickie-
mi rozpoczęli walkę o rozwój szkolnic
twa, zapew'nienie nauczycielstwu trwa
łości służby i ochrony przed nadużywa
niem go do celów agitacji partyjno-poli
tycznej.

Podstawowym warunkiem pomyślne
go rozwoju stosunków jest oczywiście

spokój w kraju.
Rada Naczelna Ch. D. zwróciła uwagę
także na to zagadnienie i doszła do

przekonania, że na uspokojenie stosun
ków i zespolenie narodu w poważnej
mierze mogłyby wpłynąć amnestja dla

więźniów politycznych i zniesienie obo
zu odosobnienia. Rezolucja uchwalona

przez R. N . a odnosząca się do tego za
gadnienia brzmi, jak następuje:

,,Poważna sytuacja wewnętrzna i

zewnętrzna państwa, domaga się u-

spokojenia i zespolenia narodu. Jed
ną 7. głównych przeszkód, sprzeciwia
jących się osiągnięciu tego celu, jest
rosnąca liczba więźniów politycz
nych. W interesie państwowym po
żądana jest amnestja dla politycz
nych przestępców.

Rada Naczelna wyraża nłębokie u-

Pax!

Następca Barthou.

LAVAL.
Po tragicznym zgonie m inistra Barthou zo
stał jego następcą minister kolonji Laval,

którego portret podajemy.

Kanclerze Schuschnigg i Hitler podpisują pakt o nieagresji.

bolewanie, że w Polsce, według wzo
rów zaczerpniętych z Niemiec, Rosji
i Włoch, urządzono obóz odosobnie
nia, w których umieszcza się szcze
gólnie młodzież niewygodną politycz
nie. W praktyce zesłanie do obozu od
osobnienia równa się wymierzaniu
kary, nieopartej na poprzednim wy
roku sądowym.

Rada Naczelna Ch. D . domaga się
zniesienia obozów odosobnienia i

wzywa posłów, by w parlamencie
dali wyraz zastrzeżeniom, dotyczą
cym sprzeczności dekretu o obozach
odosobnienia z Konstytucją i zabie
gali o niezatwierdzenie tego dekretu

przez Sejm, względnie o jego czem-

prędsze odwołanie."

Sprawa ubezpieczeń socjalnych
i bezrobocia.

Specjalnie zajęła się Rada Naczelna

Ch. D. położeniem warstwy pracującej.
Stwierdziwszy z ubolewaniem, że w Pol
sce liczba bezrobotnych wzrasta rekor
dowo a Fundusz Pracy i Fundusz Bez
robocia nie wykonują zadań, do których
spełnienia zostały powołane (organizacja
pomocy i pracy), Rada N. potępia w for
mie bardzo ostrej przydzielanie bezro
botnym pracy według sanacyjnych kry-
terjów politycznych. Prawo do pracy
ma każdy bez względu na przekonanie
polityczne.

W dziedzinie reiorm y ubezpieczeń
społecznych wypowiedziała się Rada Na
czelna Ch. D. przeciw ograniczeniu u'

prawnień ubezpieczonych, a za wpro
wadzeniem do instytucyj ubezpieczenio
wych samorządu.

Anastazja Drewnowska. (13

VMzinc
Powieść.

(Ciąg dalszy).
- Nie.
— A za innegobyś wyszła? — zapytał

odstępnie.
— Za żadnego nie wyjdę - odparła z

akiemś szczególnem uniesieniem, omi-

ając wykrętnie formę pytania, na które
zczera odpowiedź równałaby się wyzna-
iu. — Za żadnego! Za żadnego!
W sercu Franka poruszyło się coś jak-

y podejrzenie. Sam nie rozumiał, skąd
au się to wzięło, gdyż nie mógł jej za-

zucić żadnej ,,zdrady" .

- Słuchaj, Zośka, jeżelibym się prze-

:onał, żeś ty sobie upatrzyła innego i

eno mnie zwodzisz, to jak mi Bóg miły...
Nie dokończył. Zosia stała przed nim

e schyloną głową i opuszczonemi ręka-
ni, taka jakaś żałosna, że zmiękł.

— Nie zmiłujesz się nade mną, dzie
wucho? — zapytał serdecznie, usiłując
ej zajrzeć w oczy. — Nie pożałowałabyś,
j! nie pożałowała! Zosiu!

- Nie - odrzuciła tak niespodziewa
ne twardo i ostro, że wyprostował się
ściągła twarz spłonęła mu rumieńcem

iagłego gniewu. Wytrząsając nad nią
aciśniętemi pięściami, zasyczal:

— Nie chcesz mnie, to nie! Namyśl
się dobrze, bo drugi raz prosił nie będę.
Mam swoją ambicję. Rozumiesz? Dru
gi raz prosił nie będę! Zostań z Bogiem!

I odszedł. Zosia patrzyła za nim, do
póki śmigła sylwetka nie znikła jej z

oczu, poczem zawróciła powoli do do
mu. Miała już z nim takich scen z dzie
sięć. Za każdym razem kazał jej się
namyślić, bo ,,drugi raz prosił nie bę
dzie" , ale stale przychodził dowiedzieć

się o rezultat namysłu i znów prosił.
Myśl o nim zatruwała jej spokój, bar
dzo coprawda problematyczny, gdyż o-

statnio daleka była od spokoju. Ale tak

się wyrażała przed matką.
Zabrawszy jakieś szycie, wyniosła się

do ogródka przed dom. Za płotem szu
miał las, przeświecający już tu i ówdzie

złotem i purpurą bliskiej jesieni. Ogró
dek pysznił się gęstwiną jesiennych
kwiatów, astrów, gladjolusów, nasturcyj
i goździków,' nad któremi unosiły się
rozbrzęczane pszczoły. Zosia usiadła na

ławce i momentalnie utonęła w marze
niu. Nożyczki upadły w piasek, szpul
ka potoczyła się pod malwy. Nie oba
wiała się, żeby jej kto zakłócił tę szczę
śliwą samotność. Ojciec był na tartaku,
dzieci grabiły ściółkę daleko w lesie,
matka pojechała na targ, stara Józefka

pilnowała kuchni i drobiu, pomocnicy
ojcą byli przy robocie. Tylko z lasu flo-

ksów wylazł mały czarny kotek i, mru
cząc rozkosznie, wdrapał się jej na kola
na. Pieściła go nieprzytomnie, gdyż
myślami była gdzie indziej.

Las szumiał, słońce przygrzewało.

pszczoły brzęczały monotonnie, kotek

mruczał leniwie.
— Dzieńdobry pani! Czy...
Zosia drgnęła, chciała się zerwać i zo

stała na miejscu jak przykuta. Przed

nią stal Alwicz z czapką w ręku, w spor
towej, ciemnej koszuli, przepasanej
sznurowym paskiem, w zniszczonych
spodniach i połatanych butach.

— Co się stało? Tatarzy tędy przeszli,
czy dżuma przewiała? Dobijam się: nikt

mi nie otwiera. Chodzę wszędzie: ni
gdzie żywej duszy. Dopiero panią zoba
czyłem . Czy ojciec...

Zosia odzyskała głos. Wstała z ław
ki z takim pośpiechem, że szmatki roz
sypały się po ziemi, a zaspany kotek

stoczył poci kwiaty, które go wydały.
— Ojciec... ojciec jest... powinien

być... Był na tartaku... Ja zaraz... Niech

pan...
— Ależ niech się pani nie śpieszy.

Mogę poczekać. Nawet się pani ze mną
nie przywitała.

Wyciągnął rękę. Zosia podała mu

swoją i, strasznie onieśmielona, chciała

uciec z ogródka w poszukiwaniu ojca.
Serce biło jej tak mocno, iż bała się, że
on to usłyszy, a kolana drżały zupełnie
widocznie. Alwicz, bardzo wesoły i tro
chę wzruszony zakłopotaniem dziewczy
ny, w ziął ją za obie ręce i posadził prze
mocą na ławce. Sam usiadł obok.

— Co się pani tak śpieszy? Dawno-

śmy się nie widzieli? Co słychać?
Zosia, pochylona nisko nad ścieżką,

zbierała rozsypane szmatki. Robiła to

powoli i zabawnie starannie, żeby zy

skać na czasie, żeby się uspokoić. W i
dział tylko jej ciemne włosy, upięte zty-
łu we wdzięczną plecionkę.

— Wszystko po dawnemu..,
— Przeczytała pani tę książkę, którą

przysłałem przez ojca?
— Prze... przeczytałem. Bar... bardzo

dziękuję. Czy... czy? Zaraz oddam.

— O, n ie puszczę. - Co pani tak dziś

przede m ną ucieka? Ta książeczka dla

pani. Proszę ją sobie zatrzymać.

Zosia chciała podziękować i zabrakło

jej głosu. Była wściekła na siebie i gdy
by nie wstyd, płakałaby gorzkiemi łza
mi. Co on sobie pomyśli? Co się z nią
- ,,głupią" - dzieje? Nigdy się jeszcze
tak przy nim nie popisała. Na szczęście
z floksów wyłonił się znów czarny kotek

i Alwicz wziął go i zaczął się nim bawić,
zagadując ją o jego wiek, nazwę, upo
dobania i inne kocie osobiste dane, żar
tując przytem tak wesoło, że przyszła
trochę do siebie. Usiadła prosto, nawlo
kła igłę dla większego kontenansu i wre
szcie odważyła się spojrzeć Alwiczowi

w twarz. Ale w oczach jej się ćmiło —

widziała go jak przez mgłę — a kolana
w dalszym ciągu dygotały jak od zimna.

Cud, że udało jej się wetknąć nitkę w

uszko igły.
Na twarzy Alwicza malowało się cha

rakterystyczne rozrzewnienie. Sam nie

wiedział, że jest na najlepszej drodze do

zrobienia kolosalnego głupstwa. Ale,
będąc mężczyzną, nie zastanawiał się
nad chwilą...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Trucicielka0 przed sadem
Ponura przeszłość Vio!etty Nozieres. - Skandaliczne życie. - Kilkakrotny zamach

na życie rodziców. - Kara śmierci.
Przed sądem przysięgłych w Paryżu

toczył się proces przeciwko głośnej tru-

cicielce paryskiej 20-letniej Violecie

Nozieres, która dokonała zamachu mor
derczego na swoich rodziców. Wyni
kiem tego zamachu było, że ojciec Yio-

letty zmarł, m atka zdołała się uratować,
Śledztwo trwało cały rok i obecnie

Yoilettą Nozieres stanęła przed sądem,
ażeby odpowiadać za zbrodnię ojcobój-
stwa.

Proces Violetty Nozieres budził w

Paryżu sensację zarówno ze względu na

ośobę młodej i pięknej morderczyni, jak
również ze względu na towarzyszące
zbrodni niezwykłe okoliczności. Violet-

ta Nozieres wychowywała się w domu

swoich rodziców. Ojciec jej był ma
szynistą kolejowym, lecz marzył o tem,
ażeby z swojej córki uczynić ,,damę z to
warzystwa'* . Posyłał ja do szkoły śred
niej a po jej ukończeniu m iała Yioletta

uczęszczać na uniwersytet. Ale Violetta

była leniwa i zamiast na uniwersytet,
wpisała się na jakieś kursy, udzielające
nauki w drodze korespondencji, sama

zaś spędzała wesoło czas w barach i ka
wiarniach dzielnicy łacińskiej.

Ponieważ pieniądze, otrzymywane od

rodziców nie wystarczały na jej zaba
wy, Yioletta Nozieres korzystała obficie
z usług swoich kolegów, studentów z

dzielnicy łacińskiej, nawiązując z nimi

łatwe stosunki.

Powoli, gdy weszła w sferę bogat
szych studentów, zaczęła uczęszczać do

wykwintniejszych lokali w Quartier La-

tin, gdzie przedstawiała się wszystkim
poznanym studentom jako ,,córka wiel
kich właścicieli dóbr". Pieniądze, któ
re zarabiała Violetta na swoich znajo
mościach, nie były jej potrzebne tylko
na wfasne wydatki. Miała ona kochan
ka, w którym kochała się na zabój, ko
legę z dzielnicy łacińskiej, 20-letniego
studenta praw Jeana Dabin, Ale i te

pieniądze nie wystarczały. Wówczas zro
dził się w umyśle Violetty potworny
plan. Postanowiła zamordować ror ziców,
ażeby odziedziczyć po nich sumę 180.600

franków, którą rodzice zaoszczędzili.
Z końcem marca 1933 r. Violetta wrę

czyła pewnego dnia swoim rodzicom

dwa proszki, które przyniosła od swego
lekarza. Był to środek nasenny. Yio
letta sądziła, że po zażyciu tych prosz
ków rodzice przestaną żyć. W nocy,

gdy rodzice zażyli proszki i zasnęli, Vio-

letta podpaliła firanki, chcąc wywołać
pożar, któryby zatarł ślady jej zbrodni.

Ale zaczęła wzywać pomocy za wcześnie.
Pożar ugaszono, a rodziców przewiezio
no do szpitala. W sprawie tej nie było
żadnego śledztwa, ponieważ nikt nie po
wziął najmniejszych podejrzeń.

W sierpniu 1933 r. dokonała Violetta

po raz drugi zamachu morderczego na

życie swoich rodziców. Ojciec jej za
słabł znów wśród objawów otrucia, ale

zdołano go odratować. I znów nie po-

Podobno murowany kandydat
na prezydenta Grecji.

Jutro, t. j. dnia 17 października odbędą
sie w Grecji wybory prezydenta państwa.
Według panujących w Grecji sentymentów
wybór ma mieć zapewniony Zainiis, który
w zaprzeszłej kadencji już tę godność pia

stował.

wzięto żadnych podejrzeń. Dopiero w

dniu 21 sierpnia tego samego roku Yio
letta Nozieres postanowiła zgładzić defi
nitywnie ze świata swoich rodziców, a-

żeby zagarnąć spadek. W tym celu

wręczyła znów rodzicom trzy proszki
(jeden nieszkodliwy dla siebie), które o-

trzymała rzekomo od lekarza. Było to

wieczorem. Rodzice, po spożyciu prosz
ków, padli oboje zemdleni, a wówczas

Yioletta, sądząc, że tym razem śmierć
ich nie minie, wykradła ukryte pienią
dze, zamknęła na klucz mieszkanie i po
jechała do jednego z hoteli paryskich.

Potem w róciła do rodzicielskiego
mieszkania. Tam ułożyła* nieprzytom
nych rodziców na łóżkach i odkręciła
kurek gazowy, ażeby zainscenizować

nieszczęśliwy wypadek. Sąsiedzj poczuli
jednak gaz i wtargnęli do mieszkania.

Matkę odwieziono do szpitala.
Policja szukała jej przez szereg dni,

podając jej fotcgrafję w dziennikach.

Pewnego dnia poznali ją z fotografji
w gazecie dwaj młodzi ludzie, z który
mi nawiązała znajomość w okolicy wie*

ży Eiffla. Jeden z nich dał znać policji
i Violette aresztowano.

Matka Violettty, przesłuchana , w

śledztwie, zaprzeczyła kategorycznie
twierdzeniom Viołetty, a skonfrontowa
na z swoją córką nie chciała jej wyba
czyć strasznej zbrodni, radząc jej na
wet, ażeby popełniła samobójstwo.

Zamknięta w więzieniu dla kobiet

Petite Roąuette w Paryżu Violetta No
zieres pędziła życie bardzo spokojne.

Obcowała najczęściej w ostatnim cza
sie z 'przebywającą r'ównież -w tym sa
mem więzieniu żoną Stawiskiego, Ar-

lettą Stawiską. Przed kilku dniami

zamknęła się Yioletta w swojej celi, a-

żeby studjówać przedłożony jej akt o-

skarżenia.
Violetta Noziere zjawiła się na ławie

oskarżonych ubrana na czarno: w czar-

VIOLETTA NOEIERES
przed sądem.

Katastrofa lotnicza i kolejowa.
Warszawa, 15. 10. (tel. wł.) Na lotni

sku w Puławach wydarzyła się kata
strofa lotnicza. Do lotu ćwiczebnego
startowali: pilot por. Obnchowski i ob
serwator por. A . Gricalo. Samolot woj
skowy, typu myśliwskiego został strza
skany. Por. Obnchowski zginął na m iej
scu, zaś por. Cricalo zmarł w szpitalu,
nie odzyskawszy przytomności.

Przyczyna strasznej katastrofy nie

jest jeszcze znana.

Na stacji kolejowej Podzamcze W ie
ruszó'w wydarzyła się katastrofa kolejo

wa. Na stojący pociąg węglowy wpadł
pociąg towarowy. Wskutek zderzenia 25

wagonów uległo zdruzgotaniu. Aresz
tow'any został kierownik ruchu na po
wyższej stacji niej. Teodorowski pod
zarzutem niedopatrzenia. Przyczyną ka
tastrofy była bowiem źle nastawiona

zwrotnica. Na szczęście wypadku w lu
dziach nie było. M aszynista pędzącego
pociągu zauważył w ostatniej chwili

niebezpieczeństw'o i usiłował zahamo
w'ać pociąg, przez co zmniejszył siłę zda
rzenia. (r)

,,M inisterstwo spraw społecznych".
Warszawa. Już od roku mówi się o

zmianie nazwy ministerstwa opieki spo-
łecznej na nową: ,,ministerstwa spraw
społecznych". Odnosi się wrażenie, że

w ministerstwie nie mają większych
zmartwień i dlatego kołacze się tam

Stale myśl o zmianie w nazw'ie tego mi
nisterstwa. Dla szerszego ogółu jest to

rzecz absolutnie obojętna.
Czem się kierują stronnicy tej zmia

ny nazwy ministerstwa? Wskazują oni

na to, że w ministerstwie skoncentro
w'ane są agendy, daleko wykraczające
poza dziedzinę opieki społecznej, jak np.

departament pracy i główna inspekcja
pracy. Opieka społeczna nie wyczerpuje
zakresu kompetencji resortu, który daw
niej nosił nazw'ę ministerstwa pracy i o-

pieki społecznej. Z tych względów pro
jekt zmiany nazw'y ministerstwa ma

być w najbliższym czasie urzeczywi
stniony. (r)

Izolowani w Berezie KartusKiej
KkozosMkbkbciMokkikkokIgsI.

Warszawa. Bereza Kartuska wyw'o
ła dużą dyskusję podczas nadchodzą
cej sesji sejmowej. Szereg klubów za
mierza zgłosić wnioski o jej uchylenie.
Jak wiadomo z chwilą otwarcia sesji
sejmowej wszystkie dekrety Pana Pre
zydenta domagać się będą zatwierdze
nia plenum Sejmu. M . in. pod obrady
wejdzie również dekret o Berezie Kar
tuskiej.

Obóz ten, jak się dowiadujemy, nie

ulegnie likwidacji, jak pierwotnie przy
puszczano. Pozostającym w Berezie w

chwili obecnej przedłużono czas pobytu
o dalsze trzy miesiące. Aby uchronić

ich przed chłodem jesieni i zimy przy
gotowano w tym cslu murowane budyn
ki byłej podchorążówki, gdzie znajdą
pomieszczenie izolowani w obozie, (r)

'nej sukni, czarnym płaszczyku i w czar'
nych rękawiczkach, w czarnym kape
luszu na głowie. Potem odbyło się prze
słuchanie. Violetta Nozieres, urodzona
w roku 1915 w Neuvy sur Loire, opo
wiedziała swoją młodość, poczem prze
szła do wypadków, poprzedzających tra
giczną historję jej zbrodni.

Rozw'iązłe swoje życie i stosunki z

przygodnymi mężczyznami tłumaczy
Yioietta fatalnym wpływem, jaki wy
w arł na nią ojciec. Violetta oskarża na
dął ojca, że zmuszał ją od 12-go roku

jej życia do uległości. Zkolei omawia
ny jest pierwszy zamach morderczy
Yioletty na rodziców w marcu 1932 ro
ku. - W czasie tych zeznań Violelta

wybucha płaczem i jest bliska omdle
nia. Zaprzecza ona kategorycznie, ja
koby czynu swego dokonała z preme
dytacją.

Kiedy sędzia zapytuje ją, dlaczego,
wróciwszy po zabaw'ie w barze ,,Taba-
rin" do domu. otworzyła kurki gazowe,
Violetta blednie i woła: ,,Nie chciałam

zabić mojej matki!" .

^ v'

Gdy Violetta skończyła opowiadanie,
sędzia oświadczył, że lekarze uznali ją
za zdolną do odpowiedzialności sądo
wej. W akcie Oskarżenia i w całym pro
tokóle śledztw'a nie widzi sędzia żadnej
okoliczności łagodzącej dla yioletty.

- Jeśli pani sądzi, że czyn pani ma

jakieś usprawiedliwienie, panno No
ziere, niech to pani wytłumaczy sę
dziom przysięgłym. i

Wówczas Violetta odzyw'a się z łka
niem: Róbcie ze mną, co chcecie, ale

niech mi przebaczy moja matka!
Po zakończeniu przewodu sądow'ego

trucicielka Violetta Nozieres, skazana

została na karę śmierci.
i

ZBśnAJU.

W Białymstoku odbyło się uroczyste po
święcenie sztandaru Związku uczestników 1-go
korpusu wojska polskiego na wschodzie. W

uroczystości wzięli udział wiceminister soraw

wojskowych generał Konarzewski i generał Że-
ligowski.

Piąć nowych parafi'alnych kościołów w die
cezji łuckiej. W roku bieżącym wykończono
budowę 5 nowych kościołów na W ołyniu. Ks.

biskup Szelążek, pasterz diecezji łuckiej,. P0 "

święcił nowozbudowany murowany kościół w

Noworodczycach, nad granicą bolszewicką. Ks.

biskup-sufragan Walczykiewicz poświęcił muro
wane kościoły na Krasnem w Łucku i w Manua-
wiczach. Przed zimą w tym roku będą poświę
cone dwa parafjalne kościoły: w Radztłłowio
(piękny murowany gotyki i w Sienkiewiczówce.

Piorun uderzył w stóg i zabił 2 ludzi. Pod
w'sią Przybroda (oow. gnieźnieński) piorun ude
rzył w stóg, pod którym schronili się bracia
Ludwik i Henryk Schulz oraz Adamczyk. Lud
w ik Schulz i Adamczyk ponieśli śmierć na miej
scu, natomiast Henryk Schulz zdołał się urato-

wać.
W niedługim czasie nastąpi otwarcie nowych

linij kolejow-ych: Warszawa—Radom, K ra k ó w -

Miechów i Płock—Sierpc. Budowa tych linij,
prowadzona już od dłuższego czasu, dobiega
do końca i w drugiej połowie listopada linje
te będa mogły być oddane do użytku publicz
nego. Długość polskiej sieci kolejowej powięk
szy się o około 250 km nowych torów.

21000X00zlotachnaspłatą
odsetekpotyczki narodowej

Warszawa. W nowym budżecie na r.

1935/36 wstawiona będzie stima 21 m ilj.
zł na spłatę odsetek pożyczki narodo
wej. (r)

Drobne wiadomości
— Do kancelarji gimnazjum polskiego w

Kownie w'łamali się złodzieje, zabierając kasą
szkolną. Stalowej kasy z dokumentami nie uda
ło się złoczyńcom rozbić.

— Radjo w Królewcu, podało do wiadomo
ści słuchaczy, iż w ostatnim czasie jakaś ,,nie
wiadoma" stacja włączała się, zwracajac się do
ludności obszaru Kłajpedy, zapowiada(jąc ogło
szenie nazwisk tych Niemców, którzy stoją na

usługach Litwy, poczem wyliczono nazwiska
120 Niemców kłajpedzkich.

— Budżet mi'asta Nowego Jork.-j na r. 1935

sięga zawrotnej sumy 601.851.000 dolarów, czyli
przeszło 3 miłjardów złotych. Miasto jest w

nieustannych kłopotach iako w ynik rabunkowej
gospodarki organizacji Tamany Hall, która do,
niedawna nie wypuszczała z rąk steru rządów
w mieście.

— ,,Najwyższa" restauracja na świecie jest
niewątpliwie ,,Rainbow Room" (Pokój Tęczo
wy), świeżo otwarty na 65 piętrze gmachu
Rockefeller Center. Jest to rodzaj bardzo ele
ganckiego kabaretu.

ZMARLI:
A p. Antoni Rosochowicz, lat 75, w To

runiu. *

A p. Anna Kcntowska, w Toruniu.
A p. Feliks Nikłaś w Kartuzach, 'lat 75.
A p. Pelatjja z frąmpczyńskich Popław

ska w. Gnieźnie, lat 57.
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Mogę wygrać 100 miljonów"
Dziwne kaprysy fortuny w Paryżu, Monte Carlo i Budapeszcie.

Na francuskich placach wyści
gowych zauważono pewnego
mężczyznę, który niezwykle
szczęśliwie gra w totalizatora.
Obstawia on konie według swe
go ,,systemu". Natomiast pewien
Anglik popełnił samobójstwo,
ponieważ według innego ,,syste
mu" przegrał cały majątek w

Monte Carlo. Znowu w Buda
peszcie pewien ulubieniec For
tuny wygrywa za każdym ra
zem na loterji.

Co w tem decyduje, przypa
dek, szczęście czy zwycięstwo

rozwagi?

Mają swój system.
Ludzie lubią się hazardować. Jedni

grają w ruletę, inni w karty, na loterji
lub w ,,Totka". W Warszawie szczegól
nie ulubionym hazardem jest totaliza
tor, który już niejednego wykoleił i

sprowadził nawet za kraty więzienne.
Wśród hazardujących się miljonów

są zawsze tacy, którzy mają swój sy
stem. Kombinują z dat urodzin, zmian

księżyca, zachowania się żaby, którą
trzymają w specjalnych kloszach, lub
też korzystają z rozmaitych broszur re
welacyjnych prof. X.Y.Z. na temat

szczęśliwych cyfr i ich kolejności. Wie
rzą oni święcie w swój system.

Od kilku tygodni zjawia się na wy
ścigach w Le Tremblay, Longchamp,
Vincennes lub Auteurl pewien mężczy
zna, którego wszyscy nazywają ,,niezna
jomy z kufrem", ponieważ stale przy
wozi ze sobą kufer fibrowy, do którego
chowa wygrane pieniądze.

W Longchamp nie namyślając się
długo, podszedł do okienka, gdzie płaci
się najwyższe stawki i postawił 5 000 fr.

na jakąś szkapę. Wygrał 20000 fr. Zno
wu wrócił dookienka i 20tys. fr. posta
w ił na innego konia. Tym razem wygrał
100 000 fr. W ziął pieniądze, schował do

kufra, i samochodem odjechał. Dokąd?
Nikt nie wie.

Na następnych wyścigach zjawia się
znowu. Czasem stawia mniejsze sumy,
czasem większe, ale zawsze wygrywa.

Obserwowano go, czy przypadkiem
nie ma konszachtów z dżokejami lub
dozorcami stajen. Ale nic podobnego.
Przyjeżdża dopiero podczas wyścigów,
gra — wygrywa i zabiera pieniądze do
kufra. Pewnego dnia ktoś zdobył się na

odwagę, przystąpił do niego, przedsta
w ił się i spytał go o tajemnicę tego nie
samowitego szczęścia.

,,System'* — odmruknął nieznajomy
nic innego, jak pewien system gry.

Dawniej grałem i przegrywałem, aż

wpadłem na dobry system. W tym sezo
nie wygram około 100 miljonów franków.

Zobaczy pan".

Naturalnie, że tajemnicy tego syste
mu nie zdradził.

Tragedja William a Rainbowa.

W Angłji w miejscowości Putney po
pełnił samobójstwo przez otrucie się ga
zem stary angielski kupiec William
Rainbow. Dziesiątki lat pracował on w

Indjach, aż wreszcie uskładał sobie spo
ry majątek. Nigdy nie uprawiał żadnych
hazardów. Przed czteremi laty wrócił
do Angłji. Ktoś wspomniał mu, że swój
majątek mógłby powiększyć w Monte
Carlo. Rainbow zabrał żonę i pieniądze
i pojechał do Monte Carlo. Początkowo
przegrywał bez ,,systemu", potem już
wynalazł system, ale niestety i ten go
zawiódł.

Odesłał żonę do A ngłji, myśląc bo
wiem, że ona przynosi mu pecha.

Ale nawet wyjazd żony nic nie po
mógł. Zgrał się w ruletkę do ,,suchej
nitki" .

Angielskie władze sądowe zaopinio
w ały samobójstwo jako ,,czyn popełnio
ny w stanie przejściowego zaburzenia

umysłowego."
Wypadek ten jest dosyć częsty, gdy

ludzie, bez w ysiłku chcą zdobyć wiele

pieniędzy i tl'ącą nietylko majątek, żo

nę, rodzinę i przeważnie wykoleją się,
kończąc tak jak Rainbow.

Georgy Farkas — ulubieniec Fortuny.

Georgy Farkas gra na loterji w Buda
peszcie z nieprawdopodobnem szczę
ściem. Gdy wyszuka sobie ,,swój numer"
wówczas kupuje los i zawsze wygrywa.
Ubiegłej jesieni wygrał blisko 80.000 mk.

Pieniądze ulokował w jakimś interesie
i wszystkie stracił. Nie przejął się tem

wielce. Znowu wyszukał sobie mowy
los i wygrał 100.000 mk. Za część tych

We Wschodniej Afryce, w miasteczku

Nairobin, zakończył się trwający od sze
regu miesięcy proces pani Selwyn, żony
tamtejszego farmera, oskarżonej o za
mordowanie murzyna.

Tło tej sprawy, charakterystycznej dla

społecznych i rasowych warunków, pa
nujących w angielskich kolonjach w

Afryce, jest następujące:
Od pewnego czasu na fermie majo

ra Selwyna dokonywano systematycz
nych kradzieży. Nieznani spawcy za
kradli się w nocy do obór i odczepiali
krowom dzwoneczki. Przedmiot kra
dzieży nasuwał podejrzenie, że winnymi
muszą być murzyni, mieszkańcy oko
licznych wiosek, gdyż dla tych dziś je
szcze prawie pierwotnych ludzi każda

błyskotka lub zabawka przedstawia du
żą wartość.

Major Selwyn postanowił położyć kres

tego rodzaju sprawkom. Przy pomocy
swoich parobków, również murzynów,
zorganizował wyprawę na najbliższą o-

sadę czarnych, ,,aresztował" kilkunastu

negrów, którzy wydawali mu się najbar
dziej podejrzanymi i kazał ich sprowa
dzić na farmę.

Gdy, badani, nie przyznawali się.do
zarzucanych im kradzieży, oddał ich
w ręce... swojej żony dla wymierzenia
im przykładnej kary.

Pani Selwyn była jeszcze bardziej
krewka, aniżeli czcigodny major. Ka
zała delikwentów związać, położyć ich
na ziemi, jednego obok drugiego, a na

'w początkach 1933 roku około dom-
ku robotnika-szturmowca Taranuszczen-

ko, pracującego w fabryce im. Dzier
żyńskiego w Kamieńsku w okręgu dnie-

propietrowskim, rozpoczęto budowę trzy
piętrowej kamienicy. Budowla zasłoniła

okna domku. Spadające podczas budo
wy cegły zniszczyły dach domku robot
nika Taranuszczenki i poprzerywały
przewodniki elektryczne. Kierownictwo

budowy poza tem kazało usunąć ustęp...
Ponieważ z nadejściem jesieni mieszkać
w domu bez dachu, światła i ustępu z

trojgiem dzieci było niemożliwe, Tara-

nuszczenko napisał list do gazety fa-

Zmniejszenie budżetu
LiSi Narodów.

Liga Narodów odczuwa również kry
zys i zmuszona jest do ograniczeń bud
żetowych. Wydatki w roku ubiegłym
wykazują zmniejszenie o przeszło 2 mi-

ljony fr. w porównaniu z rokiem po
przednim. Przedstawiają się one nastę
pująco: sekretarjat Ligi — 80 miljonów,
Międzynarodowe Biuro Pracy — 40 mi
ljonów, Trybunał Sprawiedliwości oraz

wydatki na budowę nowych gmachów
— 30 miljonów. Ogółem wydatki Ligi
Narodów w roku ubiegłym wynosiły 150

miljonów franków.

pieniędzy kupił znowu losy, które sta
rannie wybrał. I znowu wygrał 50.000
marek.

Z wszystkich stron cisną się do niego
z rozmaitemi propozycjami. Każdy
chce mieć takiego szczęśliwego wspól
nika w interesie. Ale Georgy Farkas
odmawia. On nie ma szczęścia, tylko
trafny system.

Jednak ludzie, którzy złamali sobie

kark na ,,swym systemie, jest więcej niż

przypuszczamy, (z)

stępnie poleciła swoim parobkom bić

skrępowanych. ,,Czarnych ludzi" bito

kijam i, batami, drągami. Bito długo,
nawet za długo.

Gdy nieszczęśliwi spływali krwią,
,,lady" Selwyn kazała ich wrzucić do

spichrza i zamknąć, wcale nie troszcząc
się o ich dalszy los.

Murzyni przebywali w spichrzu dobę.
Nie dano im pożywienia, nawet wody.
Gdy wieść o tej egzekucji i o uwięzie
niu poranionych rozeszła się po okolicy,
wywołała oburzenie . wśród okolicznych
farmerów. Sąsiedzi zażądali od majora
Selwyna, aby mając kilka ciężarowych
aut, kazał przewieźć skatowanych mu
rzynów do najbliższego szpitala. Far
mer odparł oburzony , że nigdy nie bę
dzie we własnym samochodzie woził

,,czarnych małp". Dopiero, ulegając na
leganiom sąsiadów, zgodził się uwolnić

murzynów, ale odmówił im wszelkiej
pomocy.

Wypuszczeni na wolność, pokryci je
szcze nieząbliźniowemi ranami, ,,jeńcy"
majora Selwyna powlekli się do szpita
la, oddalonego o 20 km. Była to praw
dziwa kalwaryjska wędrówka ludzi, o-

słabionych przebytemi przejściami, pra
wie umierających od głodu i pragnie
nia.

W szpitalu, jak później zeznawała na

rozprawie sądowej jedna z lekarek, przy
jęto murzynów więcej niż zimno. Za
opiekowano się nimi... jeszcze zimniej.

Jeden z biedaków, najwięcej poranio-

brycznej. Redakcja gazety list Taranu
szczenki przesłała do komitetu fabrycz
nego, a ten — do komitetu cechowego.
Komitet cechowy wyłonił komisję. Komi
sja sporządziła akt, który został wysła
ny do komitetu fabrycznego. Komitet fa
bryczny akt przesłał zastępcy dyrektora
fabryki Szaszkinowi, ten — drugiemu
zastępcy dyrektora Bojewowi i t. d.

Przeszła jednak zima i nadchodzi

druga, a Taranuszczenko mieszka w dal
szym ciągu w pół zrujnowanym domu
i biega w wolnych chwilach po różnych
,,zawkomach" i ,,cechkomach".

Wogóle biurokracja jest plagą, ale

sowiecka jest wyjątkowo złośliwa i

głupia.

Sąd okręgowy w Częstochowie roz
patrywał sprawę potwornej zbrodni, po
pełnionej w czerwcu w Kłobucku pod
Częstochową. Syn znanego przed w oj
ną adwokata w Mińsku, 47-letni Marek

Bryk zamordował śpiącą w łóżku mię
dzy dziećmi żonę, której ciało posiekał
nożem w oczach rozpaczliwie błagają
cych o litość dzieci.

Bryk pochodził z dobrej rodziny i o-

żenił się młodo z córką zamożnego kup
ca, z którą uciekł od rodziny. Przez k il
ka łat piastował stanowisko kierowni
ka robót kolejowych w Kłobucku i pro-

UWAGA P.T . PALACZE!

do nabycia we wszystkich sklepach
tytoniowych

Specjalność: T I) T K 8

,,S OIAll

,,ŻVWIECMIE"
100 sztuk — 25 groszy

,,E H90RAH0lł
200 sztuk — 45 groszy
150 sztuk - 35 groszy
100 sztuk — 25 groszy
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W Sosnowcu wykryto fabrykę fałszywych
monet 5-cio i 10-złotowycb. Przeprowadzono
rewizje u szeregu osób, konfiskując dość znacz-

i ne ilości falsyfikatów.

ny, który przybył do szpitala oblepiony
błotem, był dosłownie pozostawiony wła
snemu losowi. Nie wykąpano go, nie
zrobiono mu przepisowych zastrzyków
przeciwko gangrenie, lekarz ani razu

go nie odwiedził.

Po dwóch dniach Murzyn zmarł wsku
tek zakażenia krwi. Właśnie o spowo
dowanie śmierci tego negra była oskarżo
na pani Selwyn. Obrońca farmerki usi-
wał przerzucić winę na lekarzy szpitala,
którzy wykazali karygodne niedbalstwo.
Prokurator w surowych wyrazach na
piętnował zbrodnię pani Selwyn (major
Selwyn zmarł przed rozprawą sądową).

Sąd skazał okrutną kobietę na 1 rok

więzienia, parobcy, wykonywujący roz
kaz swojej pani, otrzymali po miesiącu
więzienia. .

Jnoiwtfcłflif-

MSeacMność Z

W ła tiiliw illtH l(iii
Zarząd Miejski uchwałą z dnia 28 września 1934 r.

umoż'iwił PP. Właścicielom Składów i Restauracyj korzy
stanie z taryfy błokowej od 1 kwietnia br.

Taryfa blokowa daje wielkie korzyści abonentom,
gdyż daje wyżej wymienionym okazję wykorzystania piądu
elektrycznego ponad kontyngent wyznaczony indywidualnie
na podstawie średniego zużycia ostatniego trzechlecia
mniej 15-20%, po cenie 35 wzgl. 20 groszy.

Zgłoszenia pisemne do Elektrowni Miejskiej, gdzie
udziela się wyczerpujących informacyj. (19544

Lakoniczna rozmowa.

Fryderyk Wilhelm III, król pruski
był znany ze swego lakonicznego spo
sobu wyrażania się. Jeśli to tylko było
możliwe, wyrażał wszystko w jednem
słowie. Pewnego razu bawił na kuracji
w Cieplicach. Podobno równocześnie ba
w ił w tem kąpielisku pewien magnat
węgierski, którego lakoniczność była
wprost przysłowiowa.

— Zapoznać! — rozkazał król.

Postarano się doprowadzić do spot
kania w parku zdrojowym, gdzie poto
czyła się następująca rozmowa:

— Kąpiele?
— Picie wody!
— Wojskowy?
Magnat!
— Aha!
— Policja?
— Król!
— Winszuję!
— Dziękuję!

wadził dostatni dom, posiadając kilko
ro dzieci. Karty, wódka i kobiety zmar

nowały młodego człowieka, a hulaszczo

życie odbiło się na jego nerwach fatal
nie. Do zupełnego upadku moralnego
przyczynił się następnie brak pracy i

nędza. Po morderstwie Bryk został od
dany pod obserwację lekarzy psychja-
trów, a obecnie sąd okręgowy, opiera
jąc się na badaniach lekarzy, na wnio
sek prokuratora postanowił umorzyć
dochodzenie przeciw Brykowi, uznając
go nieodpowiedzialnym za czyny. Bryka
osadzono w szpitalu dla warjatów.

Ciężka jest ręka białego człowieka,
gdy rządzi czarnymi braćmi.

Sowieckabiurokracja
jest wyjątkowo złośliwa i głupia.

Morderca oddany dodomu obłąkanych



%'DZIENNIK BYDGOSKI'*, środa, 'dnia 17 października 1934 r.
Nr. 238.

Ludzkie pantery w dżunglach Afryki.
Atak nocny. - Pantery krążą. - Pościg za mordercą. - Trup

bez serca. - Amatorzy ludzkiego mięsa. - Groina legenda
o Nubijce.

Z środkowego Konga przyszła wia
domość o zdumiewającem wydarzeniu.
Sąd w Wamba skazał kilka tubylców
na śmierć, ponieważ zakradli się w prze
braniu pantery do sąsiedniej wsi i u-

prowadzili, a potem zjedli jednego z jej
mieszkańców.

Wypadki te są w dżunglach Afryki
bardzo częste.

W odległości dwóch dni lotu od nas

rozgrywają się dramaty, których ta
jemnicy i ponurej mistyki nie zgłębią
nigdy prawnicze protokóły.

Dramaty te poprzedzają zwyczajnie
prologi. Pewnego rana znajdują miesz
kańcy wsi dookoła pewnej chaty ślady
lamparta, który rozgrzebał tam w nocy

ziemię. Odciski jego łap są widoczne

mimo to wywołuje ogólne zdumienie

fakt, dlaczego psy nie wyły i bydło po
zostało nietknięte.

Następnego dnia mieszkańcy stwier
dzają, że lampart był powtórnie. I to

krążył dookoła tej samej chaty, co po
przedniej nocy.

Widocznie uwziął się na jej miesz
kańców. Ci zaczynają się niepokoić tem

poważnie, tem bardziej, gdy przekonują
się w ciągu następnych nocy, że zwierz

wraca uporczywie do ich chaty, krąży
dookoła niej i uderza łapami o jej ścia

ny.
Upływa potem kilka dni spokojnie,

aż pewnego rana mieszkańcy wsi

stwierdzają z przerażeniem, że w ciągu
nocy rozegrał się drugi akt dramatu.

Drzwi chaty leżą na ziemi, mieszkań
cy ich zniknęli. Ślady napastnika są

bardziej widoczne niż dotychczas.
Są to ślady krw i, które wiodą do lasu.
Akt trzeci dramatu, to ściganie mor

derczego zwierzęcia. Trwa ono kilka dni
i kończy się odnalezieniem trupa ofiary.

Zwyczajnie brak trupowi głowy, ra
miona są wyrwane. W piersiach znaj
duje się wielka dziura. Wyrwano z nich
serce.

Dotąd nic nie przemawia przeciw te
mu, że mordercą jest pantera. Dowodzą
tego ślady. Upór, w jakim zwierzę czy
hało na swoje ofiary, nie jest czemś nie-

zwykłem.
Atak nocny jest zgodny ze zwyczaja

mi drapieżców. A po oglądnięciu zwłok

zamordowaych ofiar łatwo stwierdzić
na nich ślady pazurów.

Gdy się jednak zacznie badać sprawę

dokładniej, dochodzi się do zupełnie
nieoczekiwanych wyników. Pod jakiemś
drzewem można z łatwością znaleźć za
kopane, brakujące części trupa. Albo

można odkryć jamę, w której spoczywa
ją zwłoki zamordowanego. Wtedy oka
zuje się, że morderstwo nie było dziełem

lamparta.
Powstało ono na tle dzikich obycza

jów ludożerczych. Morderca naśladuje

swój zwierzęcy wzór do najdrobniej
szych szczegółów. Lecz zabija swoją o-

fiarę nie z zemsty lub nienawiści, lecz

po to, aby ją zjeść.
Przebranie lamparta przywdziewa

po to, ażeby napędzić swojej ofierze

strachu, powtóre dlatego, ponieważ od
czuwa pewnego rodzaju dumę, że jest
tak zręczny jak lampart lub tygrys. Nie

odczuwa on wcale moralnych skrupu
łów, że popełnia morderstwo. Zabicie

człowieka jest dla niego tem samem,

zabicie lwa.
Z chwilą, gdy dziki wdzieje ria siebie

skórę pantery lub lamparta, ogarnia go

niejako duch tego zwierzęcia. Jego zmy
sły i instynkty zaostrzają się, jego po
pędy rosną, potrzeba krwi wzmaga się.
Popełnia wówczas najokrutniejsze czy
ny w stanie mistycznego transu.

Tubylcy są zresztą przekonam, że są
ludzie, będący jakby połączeniem zwie
rzęcia i człowieka, a więc ludzie-lwy, lu-

dzie-pantery, ludzle-hieny, Jeszcze do

dzisiaj wywołuje w Afryce grozę opo
wiadanie o pewnej Nubijce, która zroie

niła się pewnej nocy w lamparcie? z

błyszczącemi oczyma i ostremi pazura
mi.

co Jmanifestantów, którzy usiłowali prze
dostać się do merostwa, aby tam głośno
zaprotestować. Policja rozproszyła ma
nifestantów. W Epinay w bójce pomię
dzy przeciwnikami politycznymi kilku

osób odniosło rany. W Roubaix podczas
bójki przed lokalem miejscowego dzien
nika obrzucano się kamieniami. W re
dakcji wybito szyby. Również w Lyo
nie przed redakcją pisma, wyświetlają
cego wyniki wyborów powstała bójka.
Kilka osób odniosło rany. We wszyst
kich wypadkach interweniowała policja.
W Lille wykryto fałszerstwo wyborcze.
Mianowicie stwierdzono, że z urny w

plerwszem glosowaniu zginęło wiele

głosów. Obecnie odnaleziono te kartki

u pewnego osobnika, którego aresztowa
no. Stwierdzono, że były to głosy odda
ne na komunistów.

Delegacja Zvi. Lokatorów
u ministra sprawiedliwości.
Ochrona lokatorów pozostanie

w mocy.
W ostatnich dniach rozeszły się po

głoski, że z zimowego moratorjum mie
szkaniowego dla bezrobotnych będą mo
gli korzystać tylko ci pozbawieni pracy

bezrobotni, którzy złożą w sądzie dowo
dy, że zaległość za komorne jest spowo
dowana utratą pracy.

W związku z tem udała się delega
cja Związku Ochrony Lokatorów do mi
nisterstwa sprawiedliwości. Delegację
przyjął wiceminister Sieczkowski. Dele
gacja wykazała, że uzyskiwanie zimowe
go moratorjum jedynie tylko na podsta
wie zaświadczenia o bezrobociu pozba
wiałoby dachu nad głową, tysiące rodzin,
które korzystały dotychczas z ustawy o

ochronie lokatorów. W iceminister Siecz
kowski oświadczył, iż ministerstwo oce
nia całkowicie doniosłość tej sprawy i

dlatego też uczyni wszystko, co będzie
możliwe, by rzesze te, korzystające do
tychczas z ochrony lokatorów, nie zna
lazły się w obliczu nadchodzącej zimy

fcez dachu nad głową, (r)

Wyborykanfonalnewe Franeji
przyniosły komunistom podwojenie mandatów

Paryż, 16. 10. (PAT.) Wczoraj uzu
pełniające wybory do rad departamen
talnych w dużej mierze zmieniły układ

sił politycznych ,w reprezentacji samo
rządowej. Zyskały nowe mandaty stron
nictwa umiarkowane, jak unja repukli-
kańska, demokratyczna (plus 17 man
datów), demokraci ludowi (plus U man
datów), republikanie lewicy (plus 5 man
datów). Straty ponieśli: radykałi nieza
leżni (minus 24 mand.), radykali z gru
py Herriota (minus 19), republikanie so
cjalni (minus 5) ale. najbardziej zna
miennym jest fakt, że socjaliści błumow-

cy zyskali tylko 3 mandaty, podczas gdy

komuniści podwoili dotychczasowy stan

posiadania z 17 na 34 mandaty.
Wybory przeszły naogół spokojnie,

ale już po wyborach doszło do zajść
zwłaszcza na prowincji. W Paryżu tłu
my oczekiwały rezultatu wyborów przed
redakcjami wielkich dzienników. Po
szczególne wyniki przyjmowane były o-

krzykami zadowolenia, którym towarzy
szyły gwizdy i pomruki przeciwników
politycznych.

W okolicy Paryża, szczególnie w Man-

tes i Epinay doszło do zajść. Gdy dowie
dziano się o ilości wybranych kandyda
tów unji narodowej, zebrała się grupa

Teściowa zamordowała zięcia.
Radca ministerialny zginał od kul mściwe! kobiety.

Przy ul. Raszyńskiej 15 w Warszawie

ujawniono tajemniczą zbrodnię. Miesz
kał tam 45-letni Romuald Halaciński,
radca ministerstwa, pracujący obecnie

w Najwyższej Izbie Kontroli. Wraz z

Hałacińskim mieszkała jego teściowa,
62-ietnia Wanda Żegestowska, rozwód
ka. Po śmierci swej żony Halaciński
starał się usunąć teściową ze swego

mieszkania, gdyż była to kobieta nie
m iła i kłótliw a Ostatnio m iędzy zięciem
a teściową doszło do nieporozumienia.
W pewnej chwili sąsiedzi usłyszeli od
głos pięciu strzałów. Ponieważ drzwi

do mieszkania były zamknięte, otworzy

li je silą i znaleźli na podłodze w kałuży
krw i dogorywającego HałacSńskiego,
Lekarz stwierdził skon od ran postrza
łowych klatki piersiowej i brzucha. Że
gestowska, która zamknęła się w sąsie
dnim pokoju na klucz, dopiero na we
zwanie policji otworzyła drzwi i wyszła
ubrana w futro i kapelusz z teczką w

ręce, Żegestówską zatrzymano i rozpo
częto poszukiwania za bronią. Rewol
wer znaleziono w piecu.

Żegestowska wypiera się dokonania

zabójstwa, twierdząc, iż zięć popełnił
samobójstwo. Dowody winy Żegestow-
skiej są jednak oczywiste.

Dziesięć gospodarstw w płomieniach
w ciągu jednej nocy w powiecie mogileńskim.

cy

Z Mogilna donosi nasz korespondent: W no-

z 10 na 11 bm równocześnie w dwóch wio
skach rozszalał się żyw io ł groźnego ognia, za
bierając w płomieniach cały dobytek rolnikom .

We wsi Wójcinie pow. Mogilno po raz szósty
powstał pożar w zabudowaniach rolnika Zu-
chowskiego Stan. Spłonęły 2 stodoły napełnio
ne słomą, chlew, 2 szopy, część inwentarza

martwego, zaś z żywego kilka sztuk trzody
chlewnej. Stąd ogień p-rzeniósł się na sąsiednie
zabudowania rolnika Zbytniewskiego Tad., za
mieniając w popiół całe mienie. Straty w obu
wypadkach są bardzo wielkie, które pokrywa
ubezpieczenie. Dalej żywioł płomieni ogarnął
trzecie i czwarte gospodarstwo jak Adamczew
skiej i Kopińskiego, ale dzięki energicznej akcji
ratunkowej przez straże pożarne zdołano gospo
darstwa te ocalić. Rozszalały ogień nie oszczę
dziłby również kościoła na którym pękała już
dachówka i szyby. Kiedy tenże stał zagrożony,
organista począł dzwonić na alarm. Pośród
mieszkańców powstała panika, dzięki jednak od
wadze strażaków Omatka i Dobrochowskiego ze

Strzelna, którzy wspięli się na dach, zarzucając
mokre wo rki Dom Boży ocalono.

Do lokalizowania pożaru prócz wody ze stu
dzien wysączono do dna nawet miejscowy staw.
Na miejsce zgrozy wójcińskiej wyjechała z Mo-

olicja śledczą z Gniezna i miejscowy ko-
nendant powiat, p. Okołowicz,

Tej samej nocy powstał pożar w Nowejwsi
pow. Mogilno gdzie w zagrodzie p. Stanisławy
Iglińskiej spaliła się stodoła, od której ogień
prze rzu cił się na sąsiednie zabudowania p. Stan.

'rzygodowej, gdzie spłonęły dwie stodoły na
pełnione zbożem, narzędzia rolnicze i chlew.
'Coleiino zajęła się stodoła p. Michała Ziółkow

skiego, która wraz ze zbożem spłonęła. Poza
tem nocy ubiegłej w zagrodzie rolnika Józefa

Mańkowskiego w Jeziorach małych pożar stra
w ił dom mieszkalny z całem urządzeniem do-
moweny odzieżą j bielizną. W Kamieńcu u ro l
nika Józefa Jakubowskiego spaliła się stodoła,
dwa chlewy i narzędzia rolnicze. W Zieleniu

spalił się rolnikowi Ant. Mrówce stóg słomy,
wartości 500 zł.

Wszelkie te pożary powstały w nocy z przy
czyn narazie nieustalonych. Jedynie jako po
dejrzanego o podpalenie swego gospodarstwa
we Wójcinie aresztowano rolnika Zuchowskiego.

Z ddaóska.
Śp. ksiądz prałat Sawatzki.

W Gdańsku zmarł senator centrowy ks. pra-
łat Sawatzki, ijeden z najwybitniejszych osobi
stości Wolnego Miasta Gdańska. Z ostatniego
senatu wystąpił po zatargu między narodowymi
socjalistami a centrowcami.

.. ypadek polskiego statku na Bałtyku.
Zakupiony przez polską Ligę Morską i Ko

lonialną hamburski statek ,,Elemka" w drodza
z K ilonji do Gdyni, uległ wypadkowi. Miano
wicie w czasie burzy koło przylądka Arjjona.
złamał się maszt przedni. Maszyny odmówiły
posłuszeństwa, a próby zarzucenia kotw icy za
wiodły. Na pomoc przybył stacjonowany paro
wiec ,,Seem6ve" i z Hamburga statek ,,Koerte .

Statki ratownicze przyholowały ,,Elemkę" do

p ortu Sassnitz.

Zastrzelony przy kradzieży węgla.
Z Kościerzyny donosi nasz korespondent:
Bezrobotny Piotr Szczerpaka, łat 34, zamie

szkały w Nowej Kiszewie (powiat kościerski)
wspólnie z innymi udał się na kradzież węgla
z pociągów węglowych, kursujących na prze
strzeni Bydgoszcz—Gdynia. W pobliżu Olpu-
c.ha bezrobotni wskoczyli na będący w biegu
pociąg węglowy,, z którego zrzucali węgiel.
Zauważył to konwojent pociągu, posterunkowy
P. P. Roman Drożdżyriski z Kościerzyny, który
do złodziei oddał strzał z karabinu. Kula tra
fiła w pieś Pietra Szczerpaka., Rannego prze
wieziono do szpitala w Kościerzynie, gdzie
zmarł nie odzyskawszy przytomności.

Unieszkodliwienie groźnej
szelki oszustów na Pomorzu.

Świecie, n. W . W ostatnich dniach dokona
ły władze śledcze unieszkodliwienia sprytnej
i groźnej szajki oszustów, jaka zamieszkując w

okolicy Bukowca pow. świeckiego rozwijała swą
szkodliwą działalność nawet daleko poza grani
ce swej okolicy i powiatu. Dopuścili oni się
licznych oszustw na szkodę rozmaitych ludzi,
ofiar ich sprytu, w ten sposób że wydzierżawiali
oni fikcyjnie rozmaite gospodarstwa interesen
tom, od których pobierali wcale poważne za
liczki. Takich wypadków, jak wyżej już wzmian
kowaliśmy, było cały szereg, przyczem osobnicy
ci wzajemnie się popierali, żerując w taki spo
sób na uczciwych jednostkach, to też czas naj
wyższy że umieszczono ich w areszcie, gd zie
oczekiwać będą wymiaru sprawiedliwości, Roz
miary tej oszukańczej spółki są bardzo rozległe,
bliższych szczegółów jednak ze względu na to
czące się śledztwo narazie podać nie możemy.

Aresztowani zostali: Wojciech Baudner z Bu
kowca, Stanisław Pronobis z Polskiego Łąkiego,
Stanisław Bałoniak z Osiowa.

Przerwane posiedzenie rady miejskiej
w GmSeifcnte.

Magistrat zwleka z wprowadzeniem w urząd nowych
radnych narodowców.

Z Gniezna donosi nasz korespondent: Ostat
nio odbyło się posiedzenie rady miejskiej pod
przewodnictwem tymczasowego, prezydenta p.
pułkownika Wrzalińskiego, na które wojewódz
two wydelegowało swego przedstawiciela w

osobie inspektora samorządowego p. Skalskiego.
Przed przystąpieniem do porządku obrad zabrał
głos radny dr. Szałkowski stwierdzając, że mi
mo upływu już kilka tygodni'od czasu ustąpie
nia z rady miejskiej 3 członków Obozu Narodo
wego i mimo otrzymania przez ich następców 27
września br. urzędowego zawiadomienia o po
wołaniu ich do rady miejskiej pp. Andersch
i Waberski nie zostali dotychczas wprowadzeni
w urząd. Mówca prosi o wyjaśnienie, dlacze
go wprowadzenie tych panów nie zostało posta
wione na porządek obrad posiedzenia.

Przewodniczący wyjaśnia, że p. Andersch
wniósł o zwolnienie go z przyjęcia mandatu rad
nego, tłumacząc się złym stanem zdrowia, wo
bec czego Magistrat rozpatrzy jego wniosek po
otrzymaniu świadectwa lekarskiego, zaś wpro
wadzenie w urząd p. Waberskiego na razie na
stąpić nie może ponieważ Magistrat prowadzi
z nim proces o niepłacenie przezeń czynszu za

wydzierżawiony mu plac.
W odpowiedzi zabiera ponownie głos p. dr.

Szatkowski zaznaczając, że wyjaśnienie to nie

może zadowolić jego klubu, albowiem żaden re
gulamin nie przewiduje, aby należało zastana
wiać się, czy radny, który wyraził zgodę na

postawienie sweij kandydatury obecnie chce
przyjąć mandat lub nie. Poza tem mówca wy
raża zdziwienie/że Magistrat na ten temat prze
prowadza wogóle jakiekolwiek pertraktacje. Od
nośnie p. Waberskiego uważa dr. Szałkowski,
że toczący się proces nie może być bynajmniej
żadną przeszkodą do wprowadzenia go w urząd
radnego.

Reasumując powyższe, mówca dochodzi do
przekonania, że niewprowadzenie w urząd
wspomnianych zastępców należy przypisać chęci
zdekompletowania Klubu Narodowego, wobec

czego składa oświadczenie, że radni tegoż K lu
bu po załatwieniu pierwszego punktu porządku
obrad t. j . po y/prowadzeniu w urząd radnego
Rasiewicza (N. D.) który wchodzi w miejsce p.
Bibrowicza, na znak protestu opuszczą salę
obrad.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego posie
dzenia przystąpiono do punktu 1 porządku
obrad, poczem radni Klubu Narodowego grem-
jąlnie opuścili salę. Z powodu braku quorum
posiedzenie rady miejskiej — ku ogólnej nie
spodziance dość licznie zebranej publiczności -

*

musiał przewodniczący przerwać, ć
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Dział Gospodarczy
Na Sejmik spółdzielni.Jak pracują spółdzielnie w Wieikopolsce i na Pomorzu?
Sejmik spółdzielni, zrzeszonych w

Związku Spółdzielni Zarobkowych i Go
spodarczych, odbędzie się w dniach 22 i

23 października b. r. w Poznaniu. Zjazd
przedstawicieli 480 spółdzielni, stano
wiących gęstą sieć placówek społeczno
gospodarczych w województwach zacho
dnich Rzeczypospolitej i z powołania
swego służących potrzebom gospodar
czym drobnych i średnich warstw lud
ności polskiej, budzi tak w społeczeń
stwie, jak i u władz państwowych żywe
zainteresowanie.

Zasługują one istotnie na bliższe za
znajomienie się z warunkami działalno
ści i wynikami pracy z wielu względów.
Przedewszystkiem spółdzielnie związko
we zrzeszają ponad 237 tysięcy człon
ków, wśród których rolnicy stanowią
przeszło 45%, Pożyczki, udzielone przez

spółdzielnie kredytowe (Banki Ludowe)
warsztatom pracy w mieście i na wsi,
przekraczają kwotę 93 milj. zł. Na pod
kreślenie zasługuje rola Banków Ludo
wych jako zbiornic oszczędności naj
szerszych warstw ludności. Kapitały te

zasilają jako kredyt krótkoterminowy,
obrotowy miejscowe warsztaty pracy i

przyczyniają się tą drogą do ożywienia
życia gospodarczego swego okręgu dzia
łania. Rolnicze spółdzielnie handlowe

(Rolniki), wykazały przeszło 41 milj. zł

obrotu towarowego. Mleczarnie spół
dzielcze zdołały zgromadzić 97 milj. kg.
mleka, z którego wyrobiono prawie 3

m ilj. kg. masła, przeszło 800 tys. kg. se
ra itd. Kapitały obrotowe wszystkich
spółdzielni związkowych wykazały po
kaźną sumę 185 milj. złotych.

Przytoczone cyfry dowodzą, że spół
dzielnie, zrzeszone w Związku Spółdziel
ni Zarobkowych i Gospodarczych w Po
znaniu mimo kryzysu obejmują szeroki

jeszcze zasięg, organizując i popierając
interesy gospodarcze stanu średniego.

W ogniu bezprzykładnego w dziejach
gospodarczych kryzysu spółdziednie by
ły wystawione na ciężką próbę. Jednak

mimo zahamowania rozwoju i pewnych
strat na niektórych odcinkach pracy —

spółdzielczość wychodzi z kryzysu nie
naruszona jako organizacja gospodarcza
stanu średniego.

Kryzys potwierdził opinję, że pow'o
dzenie spółdzielczości nietyłe zależy od

dobrobytu społeczeństwa, lecz przede
wszystkiem od wartości etycznych i mo
ralnych osób współpracujących w spół
dzielniach. Te czynniki stanowią istot
ny warunek rozwoju spółdzielczości, o

ile zainteresowane koła uważają spół
dzielnie za swoje organizacje i w drodze

lojalnej, uczciwej współpracy popierają
usiłowania ich w kierunku poprawy by
tu prze/ ułatwienia gospodarcze.

Otwarcie sejmiku nastąpi w ponie
działek, dnia 22 października o godz.
3,30 w auli Wyższej Szkoły Handlowej w

Poznaniu, Wały Zygmunta Starego 2-3.

Sprawozdanie z działalności spółdzielni

Zjazd prezesów i instruktorów

towarzystw rolniczych powiatowych
W dniach 18, 19 i 20 października Po

morskie Towarzystwo Rolnicze zwołuje
zjazd prezesów i instruktorów Towa
rzystw Rolniczych Powiatowych. Obrady
zjazdu toczyć się będą w sali konferen
cyjnej urzędu wojewódzkiego pomor
skiego w Toruniu.

Pierwsza część zjazdu poświęcona
będzie omówieniu sprawozdali z dzia
łalności Towarzystw Rolniczych Powia
towych za pierwsze półrocze oraz pro
gramów pracy na drugie półrocze bież.

roku budżetowego, jak również progra
mów pracy na rok budżetowy 1935-36.

W obradach oprócz prezesów i in
struktorów T. R. P. wezmą udział przed
stawiciele urzędu wojewódzkiego, Izby
Rolniczej i Związku Izb i organizacyj
rolniczych R. P. z Warszawy,

związkowych w roku 1933 przedstawi j
dyrektor Związku p. A . Nowakowski.

Następnie Patron Związku, p. dr. Wło
dzimierz Seydlitz, omówi zagadnienie, I

dotyczące reorganizacji ruchu spółdziel-j
czego w związku ze znowelizowaniem u-

gtawy o spółdzielniach i potwierdze
niem prawa rewizyjnego.

Następny dzień obrad rozpocznie się
Mszą św., odprawioną na intencję sej
miku w kościele św. Marcina, poczem
obradować będą osobne zebrania dele
gatów spółdzielni kredytowych, rolni
czo-handlowych, rolniezo-przetwórczych
oraz spółdzielni spożywców, mieszka
niowo - budowlanych, rzemieślniczych,
przemysłowych i handlowych miejskich.
Na porządku dziennym tych obrad znaj-

Ministerstwo skarbu opublikowało ze
stawienie długów państwowych na dzień

1 lipca 1934 r. Według tego zestawienia,
długi wewnętrzne wynosiły ogółem
821.612.585 zł wobec 759.300.861 zł z

1 stycznia 1934 r., w zrosły więc w ciągu
I-go półrocza r. b. o 62.311.724 zł. Cał
kowity ten wzrost przypada na długi e-

misyj, które zwiększyły się z 540.226.456

do 602.870.571 zł, czyli o 62.644.126 zł, na
tomiast ogólna suma innych długów
wewnętrznych spadła nawet nieznacz
nie z 219.074.405 na 218.742.014 zł.

Zwiększenie się długów emisyjnych
przypisać należy nowym emisjom bo
nów skarbowych, wskutek czego pozy
cja bonów wzrosła w ciągu I półrocza
1934 r . o 81.292.050 zł (z 108.401.800 n a

189.693.850 zł). Natom iast l'ównocześnie

dzięki wpłatom rat amortyzacyjnych
zmniejszyło się. zadłużenie z tytułu
4%-owej pożyczki inwestycyjnej, 5%

premjowej pożyczki dolarowej (serja II)
i szeregu innych pożyczek.

Zauważyć należy, że w zestawieniu

długów wewnętrznych nie uwzględnio
no Pożyczki Narodowej, a to dlatego, że
ostateczne obliczenia wpływów z tej po
życzki będą dokonane dopiero w pierw
szych dniach listopada. Pożyczka Naro
dowa, oprocentowana na 6%, której su
ma nominalna wynosiła, jak wiadomo,
120 miljonów złotych w zlocie, pokryta
została blisko trzykrotnie i' cała ta sub
skrybowana suma została przez skarb

państwa przyjęta. Wpływy z tej pożycz
ki osiągnęły po dzień 10 października o-

koło 333 miljonów złotych, a wynosić
będą ogółem przypuszczalnie ca. 350

Przed przedłużeniemmoratorium
mieszkaniowego.

Memor|at Stowarzyszenia Lokatorów i Sublokatorów,
Z dniem 31 października r. b. wcho

dzą w życie przepisy o moratorjum
mieszkaniowem w porze zimowej. Prze
pisy te mają na celu zabezpieczenie da
chu nad głową wszystkim lokatorom

małych mieszkań, którym grozi eksmi
sja, z powodu zalegania z komornem.
Zarówno treść ustawy jak i dotychcza
sowa praktyka sądowa, dawały pełną
ochronę wszystkim lokatorom małych
mieszkań, nie dopuszczając do wykony
wania żadnych eksmisyj w miesiącach
zimowych.

Ostatnio w kołach sądowych roze
szły się pogłoski, że moratorjum stoso
wane będzie wyłącznie do bezrobotnych
i wszyscy, choćby czasowo zatrudnieni

lub niemogący się wykazać właściwemi
dowodami braku pracy, a zalegający z

dują się referaty, omawiające aktualny
stan, potrzeby i wskazówki pracy na

przyszłość tych spółdzielni.
Na drugiem zebraniu plenarnem na

'w ,,Dzienniku Ustaw11 nr. 89, z dnia
12 bm. ogłoszone zostało rozporządzenie
m inistra skarbu z dnia 20 września br.,
wprowadzające szereg zmian w rozpo-

miljonów złotych. Pożyczka Narodowa

uwzględniona będzie w zestawieniu dłu
gów państwowych dopiero na dzień
1 stycznia 1935 r.

W przeciwieństwie do długów we
wnętrznych, zadłużenie zagraniczne wy
kazuje spadek Nie jest on wprawdzie
tak znaczny, jak w dwóch półroczach
1933r., wynosi jednak w każdym razie

sumę przeszło 160 miljonów złotych. O-

góhia suma długów zagranicznych wy
nosiła bowiem na stycznia 1934 r.

3 544.371.538 zł, a 1 lipca r. b . 3.384.045.427

złotych.
Tak znaczne zm niejszenie się długów

zagranicznych tłumaczy się przede
wszystkiem dalszą dewaluacją dolara,
wskutek czego zadłużenie wobec rządu
Stanów Zjednoczonych zmniejszyło się
o 86.5 milj. zł do ogólnej kwoty
1,090.041.530 zł, utrzymując się nato
miast jeśli chodzi o wartość w dolarach

papierowych na niezmienionym pozio
mie przeszło 206 milj. dolarów. Poza tem

Polska zmniejszyła wskutek dewaluacji
w alut i częściowej spłaty swoje długi
wobec Wielkiej Brytanji, Norwegji,
Szwecji i Danji, oraz niektóre długi e-

misyjne. Wyłącznie tylko wskutek spła
ty zredukowała Polska swoje długi wo
bec Holandji i Francji.

Ogółem wziąwszy, długi emisyjne
Polski wobec zagranicy zmniejszyły się
po przeliczeniu na złote z 1.010.475.955

złotych 1 stycznia do 953.863.638 zł na 1

lipca rb., czyli o 56.6 milj. zł, a zadłu
żenie wobec rządów państw spadło o

103.7 m ilj. zł, z 2.209.218.016 do

2.105.504.222 złotych .

komornem, będą podlegali eksmisji.
W związku z powyższem, w najbliż

szych dniach udaje się do ministra spra
wiedliwości delegacja stowarzyszenia
lokatorów i sublokatorów, która złoży w

tej sprawie specjalny memorjał. Stowa
rzyszenie lokatorów wskazuje w tym
memorjałe, że ustawa wyraźnie mówi o

moratorjum dla bezrobotnych i ,,porze

zimowej", wprowadzając dwa pojęcia:
ochrony bezrobotnych i ochrony specjal
nie w porze zimowej, których warunkiem

dla uzyskania odroczenia eksmisji jest
jedynie posiadanie mieszkania nie wię
cej niż 1- lub 2-pokojowego i wyroku
eksmisyjnego z powodu zaległości (a nie

np. za naruszanie spokoju i porządku
domowego).

Memorjał wskazuje dalej, że wskutek

stąpi przyjęcie rezolucyj i uchwalenie

budżetu na rok przyszły. Ponadto są
przewidziane wybory uzupełniające do

Rady Patronatu oraz przeprowadzenie
zmian w statucie Związku.

Wzorem lat ubiegłych tegoroczny
sejmik zgromadzi liczny zastęp spół
dzielców jako delegatów spółdzielni oraz

przedstawicieli władz państwowych, du
chownych, reprezentantów organizacyj
społecznych i instytucyj gospodarczych
i sympatyków ruchu spółdzielczego.

rządzeniu z dnia 25 listopada 1933 r. (Dz.
U.R.P.nr.94,poz.731)oulgachw spła
cie zaległości podatkowych.

Ważniejsze zmiany, wprowadzone o-

mawianem rozporządzeniem, są nastę
pujące:

Jak wiadomo, rozporządzenie z dnia
25 listopada 1933 r. reguluje sposób spła
ty powstałych przed dniem 1 paździer
nika 1931 r. zaległości w państwowych
podatkach wraz z dodatkami państwo-
wemi i samorządowemi: gruntowym, od

nieruchomości, przemysłowym, docho
dowym, majątkowym oraz od spadków
i darowizn. Nowe rozporządzenie uzu
pełnia ten przepis w ten sposób, że ,Je
żeli podatek spadkowy lub podatek od

darowizn został rozłożony na raty, to

postanowienia rozporządzenia z dnia 20

września br. m ają zastosowanie tylko do

tych rat, których termin płatności, w y
mieniony w ostatniej decyzji, zawiera
jącej zezwolenie na uiszczenie ratami,
przypadł przed dniem 1 października
1934 r. Jeżeli cała należność tytułem
podatku spadkowego lub od darowizn,
która zalegała w dniu wydania ostatniej
decyzji o odroczeniu płatności, została

odroczona do terminu, który przypada
po dniu 30 września 1931r., to omawia
ne rozporządzenie niema zastosowania.

Par. 2, wyliczający daniny komunal
ne, do których stosowane są analogicz
ne uigi, jak w podatkach państwowych,
został uzupełniony wyrazami: ,,jak rów
nież do podatku od .przed*.uotów spad
ków i darowizn" .

Dalsza zmiana polega na tem, że do
tychczas płatnikom , którzy nie posiada
ją majątku nieruchomego, na którym
możnaby zabezpieczyć przypadające od

nich zaległości podatkowe, umarzana

bjda z urzędu czwarta część tych zale
głości. Obecnie władze skarbowe mogą
umarzać ki część tych zaległości na in
dywidualnie wnoszone i należycie uza
sadnione podania.

Poza tem nowe rozporządzenie posta
nawia, że ulgi w spłacie zaległości po
datkowych nie będą stosowane nietylko,
jak dotychczas, do zaległości, powsta
łych wskutek jawnej złej woli płatnika,
lecz również nie będą stosowane: a) do

zaległości w zakresie podatków, dla któ
rych za podstawę wymiaru służył przy
chód lub dochód z wolnych zawodów i

osobistych zajęć przemysłowych oraz b)
do zaległości w zakresie podatków, dla

których za podstawę wymiaru służył do
chód z kapitałów lub wartość majątko
wa tych kapitałów.

Rozporządzenie wprowadza jeszcze
szereg zmian, dotyczących umarzania

kar za zwłokę, postępowania przy przy
znawaniu ulg itp. Wchodzi ono w życie
z dniem ogłoszenia.

ogromnej ilości eksmisyj, wyznaczo^
nych na 31 października, cala masa ro
dzin mogłaby znaleźć się na bruku i to

w najgroźniejszym okresie - zimowym.
Stowarzyszenie lokatorów ma prosić mi
nistra sprawiedliwości o wydanie odpo
wiednich zarządzeń, aby nie dopuścić do

klęski masowych eksmisyj ludzi, którym
przysługuje pełna ochrona z treści i du
cha ustawy.

Długi państwowe Polski.

Zmiany ogłoszone w nowym ,,Dzienniku Ustaw'
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KALENDARZYK.
Dziś: Gerarda Majelli w.

Jutro: Małgorzaty Alacoąue p.
Wschód słońca o godzinie 6.29.
Zachód słońca o godzinie 17.02.

-:s-

Stan pogody
Przymrozki.

Zachmurzenie zmienne z zanikającemi o-

padami. Chłodno (nocą miejscami przy
mrozki). Umiarkowane, chwilami jeszcze
porywiste w iatry północno-zachodnie.

-- -
^ Sta n

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano
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MUZEUM M IEJSKIE otwarte codzien
nie od 9-16, w niedziele i święta od 11—14.
Obecnie w Muzeum wystawa obrazów Leo
na Dołżyckiego i Józefa Krzyżańskiego.

yta marginesie'

Przyszła do redakcji biedna szwaczka.
Ginie z głodu, a ma go wyżywienia dwoje
drobnych dzieci. Nie może nigdzie znaleźć
pracy. Jeden z redaktorów daje jej polece
nie do szwalni, która wykonuje żołnierską
bieliznę. Nie jest to szwalnia rządowa, ale
pozostająca pod nadzorem władz, co jest
najlepszą i najwłaściwszą kontrolą, o i!e
chodzi o.solidną pracę i o niewyzyskiwanie
robotnika.

Polecona przez nas kobieta wróciła na

drugi dzień ze łzami w oczach. Zajęcie by
łoby, ale pytano jej, czy podpisała Pożyczkę
Narodową. A ponieważ jej nie podpisała,
więc odprawiono ją z niczem.

Nasuwają się tu takie uwagi:
Rozumiemy to, że w pewnych wypadkach

zasługują na pierwszeństwo ludzie, którzy
okazali się dobrymi obywatelami państwa
i przyczynili się do powodzenia pożyczki.
Ale niepodobna znowu bojkotować bieda
ków, którzy nie byli w stanie choćby naj
mniejszego odcinka pożyczki podpisać. A ni
na raty nawet. Dług 50 złotych może prze
cie dla takiej szwaczki być ciężarem nie
do zniesienia. Ma go już zrobić, to raczej
na ubrania lub obuwie dla dzieci, ałbo na

starą maszynę do szycia. Zadłużać się na

taką sumę tylko dla okazania swego patrio
tyzmu — takich żądań nie można stawiać
głodującym biedakom. Zupełnie co innego,
nywaniu wyboru między temi dwoma

grupami można znaleźć się na koszu,
I jeżeli takiego dowodu lojalności żąda się od
'

dostawcy rządowego czy innego transakcjo-
narjusza, zarabiającego tysiące z kas pań
stwowych. Ci- niech się legitymują. Oni
mogli podpisać i było to ich obowiązkiem.

Przy tej sposobności przypominamy, że

DYŻURY NOCNE APTEK
od 15—21 października 1934 r.

1) Apteka Centralna.
2) Apteka Pod Lwem (na Okolu).

,,L EKTURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy
bór beletrystyki ostatniej doby. W y po ży cz a

książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, we wtorek, odczyt ,,AZJA GROZI".
Odczyt p. t. ,,Azja grozi", z którym przed pu
blicznością bydgoską już dzisiaj wystąpi
znakomity publicysta, świetny pisarz i zna
ny podróżnik Aleksander Janta-Połczyński,
wzbudził w mieście naszem zrozumiałe za
interesowanie. Na podstawie wrażeń i ob
serwacji, zebranych w ciągu rocznego po
bytu w Mandżurii, Chinach i Japonji, pre
legent nakreśli plastyczny i w najwyższym
stopniu zajmujący obraz obecnej sytuacji
na Dalekim Wschodzie. Inteligencja polska
niewątpliwie skorzysta z tej jedynej okazji
bezpośredniego zapoznania się z osobą zna
nego podróżnika i usłyszenia odczytu, który
przybliży jej w barwnym skrócie obraz eg
zotycznego świata, jaki zawsze pociąga w y
obraźnię mieszkańców Europy, a dzisiaj
bardziej, niż kiedykolwiek stał się centrem
zainteresowania całego świata.

Uwaga: Przed rozpoczęciem odczytu bę
dzie można nabyć pięknie wykonany druk
(Kuglina), zawierający nieodzowne dla zro
zumienia sytuacji na Wschodzie mapy Chin
i Japonji, na których wszystkie najnowsze
zmiany zostały uwidocznione jasno i przej
rzyście.

W czwartek ,,PIENIĄDZ TO NIE WSZY-
STKO".

W pełnych próbach ,,LEKARZ MIMOWO-
LI" Moliera oraz ,,HISTORJA O CZŁOWIE-
KU, KTÓRY POŚLUBIŁ NIEMOWĘ" A.
France'a . Reżyseruje Kazimierz Korecki.

reszta akcji pożyczkowych nie została do
tychczas wydana ich właścicielom, choć je
szcze 5 września wpłacili oni ostatnią ratę
na pożyczkę.

Także rozporządzenie, że w pewnych wy
padkach można akcję swoją przelać na in
nego nabywcę, okazuje się fikcją na papie
rze. Bo do tej transakcji trzeba się posta
rać o stempel przelewowy, bez którego prze
niesienie akcji jest niemożliwe. O stempel
taki należy się zwracać do generalnego ko
misarza pożyczkowego w Warszawie. Tym
czasem na wszelkie prośby o stempel i na

wszystkie ponaglenia tych podań pan komi
sarz nie daje odpowiedzi.

Stempel przelewowy... Jest to najnowszy
a kapitalny kwiatek naszego fiskalnego biu
rokratyzmu! -

- Ksią żki dla bibljotek żołnierskich o-

fiarowali: p. płk. Franciszek Sawicki, ul.
Kościuszki 22 złożył 90 książek i 3 roczniki
,,T ygodnika Ilustrowanego", p. dr. Oktawjan
Nehrebecki, ul. Paderewskiego 16 złożył 46

książek. W szystkim ofiarodawcom składa
serdeczne podziękowanie Polski Biały Krzyż
Koło Bydgoszcz.

- Polski Biały Krzyż dziękuje dyrek cji
kina ,,Apollo" za bezpłatne przedstawienie
kinowe w dniu 2. X . br. dla 400 żołnierzy.

Wizytacja Państw. Gimnazjum Klasy
cznego przez p. ministra W. R. i O. P.

Dnia 10 bm. odwiedził Państwowe Gim
nazjum Klasyczne p. minister W. R. i O. P.
Wacław Jędrzejewicz w towarzystwie p. ku
ratora dra Michała Pollaka praż naczelnika
w ydziału K. O. S. Dybczyńskiego i wizytato-

Czekolada? To za mało. Trzeba żądać

CZEKOLADY PIASECKIEGO
gdyż jest ona sporządzona zpierwszorzędnych pro
duktów, wykwintna w smaku, pożywna ł zdrowa.

Pamiętajcie więc nie czekolada, tylko
CZEKOLADA PIASECKIEGO

ra Kozaneckiego. U wejścia do zakładu po
witał p. ministra dyrektor zakładu Z. Pola
kowski wraz z delegacją organizacyj mło
dzieży, poczem wprowadził p. ministra wraz
z towarzyszącymi mu przedstawicielami
władz do auli, gdzie oczekiwała przybycia
dostojnych gości młodzież wraz z radą pe
dagogiczną. Po wręczeniu p. m inistrowi
wiązanki kwiatów przez dwóch uczniów,
przemówił dyrektor Polakowski, zapewnia
jąc p. m inistra, że zakład stara się usilnie
w atmosferze pełnej optymizmu wychować
młodzież w duchu wskazań naczelnych
władz na dzielnych obywateli państwa. P.
minister w odpowiedzi wyraził radość z op
tymizmu, który jest niezbędnym warunkiem
powodzenia w pracy i zaznaczył, że mło
dzież wyniesie z takiej szkoły jak najm il
sze wspomnienia. Następnie uczeń kl. VIII

Maj-orowicz powitał p. ministra w imieniu
uczniów, podkreślając w ielki zaszczyt, ja.kił
spadł na zakład. Po uroczystości w auli zwie
dził p. minister w towarzystwie wymienio
nych przedstawicieli K. O. S. P., oprowa
dzany przez dyrektora, pracownie biologicz
ną, fizyczną, historyczną i zajęć praktycz
nych. Opuszczając gimnazjum,, wyraził p.
minister dyrektorowi Polakowskiemu pełne
zadowolenie ze stanu zakładu.

_____________
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Pankontrolertoja?
Tajemniczy ,,okularmk" nabija w butelkę naiwnych wieśniaków.

Policja osłrzega przed niebezpieczna szajka oszustów.

(kj). W ostatnim czasie na terenie na
szego województwa coraz częściej zdarzają
się wypadki oszustw na tle wyłudzania o-

bligacyj Pożyczki Narodowej, Najc zę ś ciej
pojawiają się po wsiach

NIEZNANI OSOBNICY,

którzy przedstawiają się jako kontrolerzy o-

bligacyj Pożyczki Narodowej łub jako urzęd
nicy wysłani z ramienia urzędu wojewódz
kiego specjalnie w celu obliczenia wysoko
ści wypłat b% Pożyczki Narodowej, przy
czem o b ie c u ją przyśpieszenie wypłaty przez
interwencję w Urzędu Skarbowym lub przez
wysłanie obligacyj do Ministerstwa Skarbu
w Warszawie.

Osobnicy ci legitym ują się sfałszowany
mi dowodami osobistymi, których poszkodo
wani przeważnie nie sprawdzają. Następ
nie żądają przedstawienia obligacyj i po o-

bejrzeniu wkładają je
DO PRZYGOTOWANEJ KOPERTY,

którą lakują i polecają zainteresowanym o-

scbom, by osobiście udali się do Urzędu
Skarbowego celem podjęcia gotówki, w in
nych zaś wypadkach, by kopertę zalakowa
ną nadali osobiście do wysyłki w Urzędu
Pocztowym.

Kiedy zainteresowani wieśniacy przycho
dzą do Urzędu Skarbowego i otwierają wrę
czone im koperty, stwierdzają ku swemu

przerażeniu, że padli ofiarą oszustwa: w ko
percie zamiast obligacyj znajduje się zamó
wienie na obligację pożyczki dolarowej, po
chodzące z Krakowskiego Banku Kredyto
wego lub z gazety.

Władzom policyjnym udało się ustalić
następujący rysopis jednego z oszustów:
Lat około 30-tu, wzrostu średniego, wysmu
kły, twarz pociągła, cera zdrowa bez zaro
stu, włosy ciemnoblond czesane na prawo,
nosi okulary ciemnozielone duże w rogowej
czarnej oprawie. Ubrany w siwy płaszcz ga
bardynowy, zielonkowaty miękki kapelusz i

GRAJCIE WSZYSCY
tylko w obywatelskiej kolekturze

KAPTURKIEWICZA
19563)

Sp. z4o. o.

Bydgoszcz, Plac Teatralny, róg Gdańskiej, telef. 63 .

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

,,Piasznik z Tyrolu"
operetka w 3 aktach M. Westa, muzyka K. Zel.

lera.

Niespodzianka przerosła najśmielsze oczeki
wania. Przywykliśmy do corocznych zmian w

zespole operetkowym. Fama głosiła, że nadcho
dzący sezon zapowiada się szczególnie pom yśl
nie, ale mimo to byliśmy zaskoczeni i to zasko
czeni w najbardziej przyjemny sposób.

Już sam wybór inauguracyjnej operetki jest
dla wartości nowego zespołu symptomatyczny.
,,Ptasznik z Ty rolu "

należy bowiem do typu
wiedeńskiej operetki klasycznej, której wartość
tkwi głównie w muzyce i którą przez złe wyko
nanie zbyt łatwo można obedrzeć z właściwego
jej piękna i uroku. Tymczasem przygotowano
przedstawienie, które odkryło w całej krasie
czar wiedeńskiej operetki i przekonało, ile ta
wiekowa blisko forma ukrywa w sobie warto
ści prawdziwie estetycznych. Głównym filarem
wykonania operetki byt kapelmistrz p P. Ku-
czera. Istotę ,,Ptasznika'1 stanowi bowiem prze
dewszystkiem muzyka i to muzyka dobra, a

więc w wykonaniu trudna. Tam, gdzie na mu
zyczną część spektaklu składają się samodziel
ne intermezza orkiestrowe, pieśni o arjowym
rozmachu, zespoły wokalne, kunsztowne chóry
i szeroko rozbudowane sceny finałowe, nie wy
starcza w wykonaniu szablon i rutyna; tam
trzeba umiejętności i kultury: umiejętności mu
zyki i kultury artysty. A Kuczera posiada przy
tem silę, która wykonawców elektryzuje i pory

wa. Między nim a aparatem dźwiękowym nie
ma żadnych niedomówień, przy tak gruntownem
opanowaniu całości jakiekolwiek nieporozumie
nia są zgóry wykluczone. Kierownicze walory
Kuczery zjednały mu rzecz najważniejszą: zy
skał zaufanie wykonawców i stać go na to, aby
zaufanie to wykorzystać w sposób dodatni.

Orkiestra symfoniczna 61 p. p. nabiera ogła
dy i artystycznej dojrzałości. Jeszcze k ilku do
brych skrzypków i trochę twórczego wysiłku,
a będzie mogła sięgać po poważne dzieła lite
ratury symfonicznej. Chór brzmiał czysto i ry t
micznie, w czem zasługa jego kierownika K.
Kuleckiego. Zręcznie przez autora wpleciony
w akcję, chór żył i współdziałał na scenie, nie
robiąc wrażenia dekoracyjnego dodatku. Dla
uzyskania większej jednolitości barwy należa
łoby nieco złagodzić soprany, które brzm iały
niekiedy zbyt ostro. Zespoły wokalne, opraco
wane drobiazgowo i z artystycznym smakiem
stanowiły bodaj najpiękniejsze momenty ope
retki. Duet księżnej i Adama na tle chóru z fi
nałowej sceny aktu pierwszego zawiera tyle
liryzm u i bezpośredniości wyrazu, że wrażenie

jego na długo pozostanie w pamięci słuchaców.

Kierownictwo baletu objął baletmistrz Jan
Fabian. Jego debiut z współudziałem również
nowo zaangażowanej prim ab aleriny Eugenji
Popielewskiej spotkał się z bardzo serdecznem
przyjęciem. W tem miejscu nie mogę się po
wstrzymać od małej uwagi i to znów pod adre
sem niektórych panien z baletu. Chodzi znów
o umiar i przystosowanie choreograficznych po
ruszeń do tła sytuacyjnego. Przesadne wygina
nie ciała, bachanalistyczne wstrząsy głową i o-

stre gesty jakoś dziwnie obco odbijały od ła
godnego-tła białych peruk i wydętych krynolin.

Na scenie zmiany gruntowne; tu przoduje
wszystkim Jadwiga Fontanówna. Urokowi tej
świetnej artystki oprzeć się nie podobna. Opa
nowała sytuację, z miejsca i bez długich wstę
pów zawładnęła widownią niepodzielnie. Fon
tanówna jest muzykalną śpiewaczką i rasową,
pełną temperamentu aktorką. Rolę tytułową
kreował Witold Rychter. 1 w nim także uzy
skał nasz teatr siłę o pierwszorzędnych walo
rach. Ze swego niewielkiego, lecz miłego w

brzmieniu głosu umie on wyczarować tyle li
rycznego ciepła i kolorystycznych efektów, że
piosenki swoje zmuszony byl na życzenie pu
bliczność powtarzać. Marja Nochowicz w ro li

księżnej, pełna dystynkcji i wyniosłości, jakiej
pozycja sceniczna od niej wymagała. Jej śpiew
był może nieco za subiektywny; artystka zapo
mina, że śpiewa z orkiestrą, co dla intonacji
głosu może mieć p rzy k re następstwa (piosenka
wstępna z 3-go aktu). Rewkowski w swej ro li

ceniącego swój oficerski honor lekkoducha, bez
zarzutu, zarówno w grze jak i śpiewie. Przeza
bawną parę tw o rz y li Dowmunt i Morozowiczo-
wa; ta ostatnia dała w ro li Adeleidy bodaj naj
lepszą ze swych operetkowych kreacyj. G rote
skowe postacie naukowych autorytetów odtwo
rz yli Dzwonkowski i Folański. Ich duet w drui
gim akcie był parodją śpiewu, jaką się nie czę
sto słyszy. Zupełnie dobrze zaprezentował się
także F. Ziemski.

Wizualna strona przedstawienia interesująca
i barwna. Hawrylkiewicz dał dekoracje świetne
z całością sharmonizowane. Plastyczne ugru
powanie scen finałowych cieszyło oko wielością
i harmonją konstrukcji. Reżyserja Dowmunta
staranna i drobiazgowa. Jej w dużej części za
wdzięcza przedstawienie swój pełny sukces.

Ali. Rósler.

żółte półbuciki( w formie sandałek, dziur
kowane na powierzchni, nosi dużą żółtą te
kę skórzaną, wypchaną wzorami i różnemi
blankietami bankowemi.

Jak zdołaliśmy stwierdzić, Ministerstwo
Skarbu w Warszawie względnie Urząd Wo
jewódzki Poznański nie upoważniły urzędni
ków swoich do kontrolowania obligacyj po
życzek państwowych lub uregulowania wzgl.
przyśpieszenia wypłaty tychże.

Każdy oszust, podający się za takiego
,,kontrolera" winien być natychmiast odda-,
ny w ręce najbliższej jednostki policyjnej.

W dniu wczorajszym wpłynął do Wy
działu Śledczego w Bydgoszczy meldunek o

konkretnym wypadku oszustwa, dokonanego
na podobnem tle.

Mianowicie do rolnika Ignacego Jankow
skiego w Cierplewie powiatu bydgoskiego
zgłosii się nieznany mężczyzna, przedstawia
jąc się ja k o delegat Gospodarczego Banku
Spółdzielczego w Krakowie i oświadczył, że
na los premjowanej pożyczki dolarowej,
który Jankowski posiada, padła przy ostat-
niem ciągnieniu

WYGRANA 1.000 DOLARÓW.

Tytułem zwrotu powstałych kosztów tajem
niczy pośrednik zażądał od naiwnego kmiot
ka 80,— zl zaliczki, które oczywiście Jan
kowski, nie podejrzewający podstępu, chęt
nie nieznajomemu wręczył.

Po otrzymaniu pieniędzy oszust ulotnił
się w niewiadomym kierunku. Dopiero za

kilka dni Jankowski zorjentował się, że padł
ofiarą pomysłowego oszustwa. N ie po zo sta
ło mu nic innego, jak tylko donieść o wy
p a d k u posterunkowi policji w Koronowie,
który telefonicznie rozesłał meldunki do o-

kolicznych posterunków.
Przeprowadzone dochodzenia daly jed

nak, jak dotychczas, wynik negatywny.
Ustalono jedynie rysopis Sprawcy: Wzrost

około 170 cm., lat m nicjwięcej 32, cera zdro
wa, na twarzy i rękach piegi, wymowa pol
ska płynna, sposób wyrażania dość inteli
gentny, ubranie marynarkowe koloru bron-
zowego w kratki, niskie trzewiki lakowe, ka
pelusz jasny z ciemno-bronzową wstążką.
Zdołano stwierdzić również numer tablicy
rejestracyjnej roweru, n a który m oszust

przyjechał do Cicrplewa, rower zarejestrowa
ny został w Świeciu i oznaczony numerem

5885. Pościg za oszustem trwa. Dalszych,
szczegółów brak.

Wszyscy z ,,Orbisem'*
do Wrocławia i Trzebnicy

do Grobu Świętej Jadwigi Śląskiej.
W dn, 27 na 28 października br. wyruszaj

z Poznania piękna wycieczka do Wroclawią
i Trzebnicy. Wycieczka zwiedzi w Trzebni
cy w dniu 28. X. piękny kościół i grób św.
Jadwigi Śląskiej. We Wrocławiu spędzi
wycieczka 2 dni (29. i 30. X . br.) i da moż-,
ność zwiedzenia pięknego, starego, śląskiego
miasta stołecznego i jego okolicy. Wyjazd
z Wrocławia w nocy z30. na 31. X.br. Ce
na uczestnictwa obejmuje: koszt paszportu(
zbiorowego i wizy, oraz biletów kolejowych
z Poznania przez W rocław do Trzebnicy I

zpowrotem do Poznania w klasie III złó'j
tych 65.00, w klasie II złotych 80.00.

Wszelkich bliższych inform acji udzielają)
i Zapisy przyjmuje ,,ORBIS", Bydgoszcz;
Gdańsk a , 15. G937łf
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Chrześcijański Uniwersytet Robotniczy

kuźnią katolickiej myśli robotniczej.
(hak). W edług programu chrześcijańsko-

społecznego istnieją dwa wzajemnie uzupeł
niające się środki pracy społecznej: akcja
gospodarcza i zawodowa w celu polepsze
nia bytu materjąlnego warstw pracujących
oraz akcja kulturalno-oświatowa w celu da
nia strawy duchowej i uświadomienia ma
som. Wykonywaniem tego drugiego postu
la tu z ajm uje się Chrześcijański Uniwersytet
Robotniczy, który według statutu ma na ce
lu akcję oświatową w duchu katolickim i

narodowym oraz popieranie wychowania fi
zycznego wśród warstw robotniczych i wio-
ściańskich. Ch. U . R. jest częścią składową
ruchu chrześcijańsko - społecznego, skupia
ludzi inteligentnych i przy ich pomocy zaj
muje się pogłębieniem podstaw ruchu. Ch.
U. R . nie zajm uje się bezpośrednią akcją
polityczną. Swą akcją propagandowo-
oświatową zdołał ogarnąć kilkanaście ośrod-
ków miejskich w Polsce.

Zjazd delegatów Ch. U . R. z całej Polski

odbył się w Bydgoszczy w ub. sobct*\ Ze
względów koniunkturalnych zdolal on zgro
madzić tylko przedstawicieli kół warszaw
skich, śląskich i bydgoskiego. Zagaił zjazd
przedstawiciel zarządu głównego p. m gr.
Kaczorowski z Warszawy, wzywając na

wstępie do uczczenia pamięci jednego z n aj
hardziej zasłużonych pionierów ruchu chrze
ścijańsko-społecznego w Polsce ś. p . W ojcie
cha Rosińskiego. Przewodniczącym zjazdu
został p. Ignacy Balwiński z Bydgoszczy, se
kretarzem p. Świątek. Sprawozdanie z dzia
łalności centrali zdał p. Kaczorowski, pod?
kreślając, żc zarząd główny starał się zreali
zować uchwały poprzedniego zjazdu, odby
tego w r. 1932 w Warszawie. Praca Ch. U.
R. odbywa się w terenie za pośrednictwem
31 oddziałów. Najsilniej rozwiniętą jest
sieć organizacyjna na Śląsku, gdzie zarząd

Ubezpieczania Społeczna
0 stosunkach w Koronowie.

W związku z artykułem p. t . ,,Czy tabakier
ka do nosa, czy nos do tabakierki?" umieszczo
nym w ,,Dzienniku Bydgoskim", Ubezpieczalnia
Społeczna wyjaśnia:

Zgłoszenie pracownika do ubezpieczenia nie
nastręcza ani zbytnich formalności ani też trud
ności, gdyż wystarczy wypełnić formularz zgło
szenia i przesiać pocztą do Ubezpieczalni, przez
co już czyni się zadość przepisom ustawy od
nośnie zgłoszenia do ubezpieczenia i nie powo
duje dla zgłaszającego wielkich wydatków.

Zgłoszenie się ubezpieczonego do lekarza
również nie nastręcza trudności, albowiem le
karz Ubezpieczalni Społecznej w Koronowie
przyjmuje ubezpieczonych na podstawie za
świadczenia pracodawcy, stwierdzającego is t
nienie stosunku służbowego wzgl. roboczego.

Wietei duśph wygranych
1 więcej wybrańców Fortuny.

Koroną loterji jest główna wygrana w IV-tej
klasie, wynosząca miljon złotych. Jak się oka
zało przed kilku tygodniami, m iljon ten może
odrazu uszczęśliwić kilkanaście rodzin. Ale po-
zatem mamy cała masę głównych wygranych po
100 000 zł.

W pierwszej klasie jest jedna wygrana, któ
ra wynosi 100.000 zł. W drugiej klasie są już
dwie, w trzeciej — trzy, w czwartej — cztery.
Razem dziesięć wygranych po 100.000 zł każda.
Gdy więc w poprzedniej loterji podobnych wy
granych było tylko trzy, obecnie w 31-ej loterji
mamy ich dziesięć; szanse więc zdobycia ma
jątku są trzy razy większe, niż poprzednio.

M iljon złotych hipnotyzuje swym ogromem
i swą ilością. A le przecież każdy, kto ciężko
pracuje na chleb dla siebie i najbliższych, wie
dobrze, jak olbrzymią sumą jest nietylko miljon,
lecz i sto tysięcy złotych. Sto tysięcy złotych
to zabezpieczenie bytu rodziny na całe życie.

Już 18 bm. rozpoczyna się ciągnienie I-ej
klasy; losy pierwszych 100.000 zł rozstrzygną
się zatem za kilka dni.

Czyfa własność?

(kj). W Wydziale Śledczym policji pań
stwowej przy ul. Jagiellońskiej 5 znajduje
się jeszcze cały szereg rowerów pochodzą,
cych prawdopodobnie z kradzieży a odebra
nych różnym podejrzanym osobnikom.

Osoby zainteresowane winny celem ewen
tualnego rozpoznania swoich własności zgło
sić się w godzinach urzędowych w W ydzia
le Śledczym, na pokoju 37.

W kolekturze Kapturkiewicza
rojna. i gwarno. , Od czasu jak ta kolektura
została przeniesiona w centrum miasta na

Plac T eatra lny , cieszy się szczególnem po
wodzeniem. Prawie wszystkie instytucje
bankowe, przemysłowe i handlowe zaopatru
ją się" tam w potrzebna ilość stempli, we
ksli i znaczków pocztowych, a, teraz, w

przeddzień ciągnienia I-ej klasy Loterji Pań
stwowej wszystkie sfery naszego społeczeń
stwa udają się tam tłumnie, by na czas

zaopatrzyć się w losy loteryjne. I nie dziw.
bo1 jest to czysto polskie przedsiębior
stwo, założone kapitałem bydgoskich obywa
teli. . .

Cieszymy się powodzeniem tej polskie;;
placówk'i i'życzymy jej dalej takiego szyb
kiego jak dotąd rozwoju. . Bo popierać swo
ich jest dzisiaj więcej niż kiedykolwiek na
kazane.

wojewódzki prowadzi pracę w 23 oddziałach.
Z innych ośrodków intensywną działalno
ścią wyróżniają się dwa koła warszawskie,
Lublin, Wilno (praca odbywa się w 7 sek
cjach, m. in. Ch. U . R. prowadzi własno
przedszkole i akcję dożywiania dzieci), Po
znań, Włocławok i inne. W Bydgoszczy ko
lo powstało niedawno, ale ma już w swoim
dorobku tydzień społeczny i przeprowadzo
ny przez p, red. Bigońskiego kurs mówców.

W dyskusji nad sprawozdaniami zabie
rali glos pp. Ralwiński, Świerkowski i dele
gat Śląska p. Tadeusz G rylka.

O metodach pracy Ch. U . B. w najbliższej
przyszłości mówił p. Kaczorowski, podkre
ślając konieczność wzm ocnienia łączności
między centralą a oddziałami i wzmożenia
akcji propagandowej w terenie.

Z pośród uchwał podkreślić należy upo
ważnienie przez zjazd zarządu głównego do

rozwiązania za bezczynność kola Ch. U . R
w Łodzi.

Do nowego zarządu głównego wybrano
pp. red. Stan isła w a Scpickiego, mec. Bogu
m iła Budkę, dr. Stawińskiego, ks, prałata
Kaczyńskiego, mgr. Stefana Kaczorowskiego
— wszystkich z Warszawy, mec. dr. Jurka,
prezesa Beyera, red. Nowakowskiego — z

Bydgoszczy, posła Jana Szulika, Tadeusza

Gryikę ,— ze Śląska, posła Puljana — z Gro
dna, posła Gruszczyńskiego — z Krakowa ,

Kwasiborskiego - z Pruszkowa. Dwa m iej
sca w zarządzie zarezerwowano dla prze;1,
stawicieli Lublina i Wilna.

Do komisji rewizyjnej wybrano pp.: mec.

Janczewskiego z 'Warszawy, Szeppego z

Pruszkowa i Jana Cywińskiego z Bydgosz-
czy.

:: -------

- Organizacja Przysposobienia Wojskowego
Kobiet do Obrony Kraju podaje do wiadomości,
że w środę, dnia 17 bm. o godz. 18 odbędzie się
zebranie towarzyskie. Uprasza się o udział

wszystkich członkiń. Posiadaczy gwoździ prosi
się uprzejmie o łaskawe nadesłanie gwoździ do
świetlicy (Jagiellońska 15) celem wbicia ich w

drzewce. Sekretarjat czynny we wtorki i piątki
od godz. 5—7 po poł.

1 HEZAD

Pamiętaj,że
wielkie wygrane
padają stale w szczęśliwej kolekturze

MAfflAŁA
Tam padł pierwszy w dziejach Loterji

MILJON
oraz wiele, wiele innych wygranych po: Zł 200.000 , 100.000 ,

50.000 ,20.000 ,15.000 ,10.000 itd. na dziesiątki miljonów złotych!

Kup więc los do I-ej klasy 3 l-ej Loterji w kolekturze Loterji Państwowej

W.KAFIA1fiSha Gdynia.Pi.Kaszubski
Ciągnienie rozpoczyna sie już 18 bm.

Listowne zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą. P .K .O . konto 304.761

HENRYK ZAK.POZNAI

paata
bieli zęby
usuwa nalot
tytoniowy

u Dousilna kopca
Złodziei spłoszyła służącą I

(kj). śmiałego włamania mieszkaniowe
go dokonano onegdaj między godziną 5 a G
po południu na szkodę kupca Ohloffa, zam.

przy ul. 20 Stycznia 16, W czasie nieobec
ności właściciela mieszkania, złodzieje otwo
rzyli drzwi do korytarza przy pomocy wy
trycha. Rabusie byli widocznie bardzo pe
wni siebie, gdyż drzwi od wewnątrz zabez
pieczyli zasuwką i dopiero potem zabrali
się do ,,roboty". Najpierw rozbili małą
szafkę, w której jednak nie znaleźli żadnych
wartościowych przedmiotów. Zkolei otwo

rzyli przemocą walizkę, w której Ohloff
przechowywał złoty zegarek i torebkę z go
tówką.

W tej chwili jednak powróciła do domu
służąca, która weszła do kuchni od strony
podwórza. Spłoszeni charakterystycznem
skrzypnięciem otwieranych drzwi rabusie,
nie namyślając się, wyważyli okno wycho
dzące na ulicę i nierozpoznani zbiegli.

Zarządzony przez policję pościg nie dał
rezultatów.

Zmiany personalne w wojsku*
Gen. bryg. Wieroński Stanisław, w zwią

zku z wniesioną przez siebie prośbą o prze
niesienie w stan spoczynku - został zwol
niony ze stanowiska d-cy 22 dywizji piecho
ty i przechodzi w stan spoczynku.

Na jego miejsce został mianowany d-cą
22 dywizji piechoty pik. dypl. Boruta-Spie-
chowicz Mieczysław, dotychczasowy dowód
ca piechoty dywizyjnej 20 dywizji piechoty.

Na dowódcę piechoty dywizyjnej 20 dy
w izji piechoty został wyznaczony pik. Bo-
ciański Ludwik, dotychczasowy komendant

Szkoły Podchorążych Piechoty. Na jego
miejsce wyznaczony został pDL Żongollowicz
Eugenjusz, dowódca 57 p. p.

Nowy lekarz naczelny w Ubezpieczalni
Spclecznei w Bydgoszczy. Z dniom 13 bm .

ustąpił ze swego stanowiska pełniący obo
wiązki lekarza naczelnego Ubezpieczalni
Społecznej w Bydgoszczy — dr. Jerzy K liko-
wicz. Stanowisko lekarza naczelnego objął
dr. Józef Marczyński, legionista, ostatnio
zatrudniony w Ubezpieczalni Społecznej-w
Radomiu.

Znalazł i zgubił. Pewien pomocnik iryz-
jerski znalazł na ul. Kordeckiego zeszyt z no
tatka m i i egzemplarz ,,Dermatologische Z e it-
schrift" z 1913 r., co jest do odebrania w re
dakcji ,,Dziennika Bydgoskiego" . Ten sam po
m ocnik fryzjerski miat jednak więcej pecha niż

szczęścia, bo jadąc rowerem , zgubił swe cenne

narzędzia pracy, a mianowicie 3 żelazka do on
dulacji z napisem ,,Waru", o zwrot których bar
dzo prosi.

Organizacja Przysposobienia Wojsko.
wego Kobiet do Obrony Kraju składa ser
deczne ,,Bóg zapłać" tym wszystkim, którzy
pomogli przy organizowaniu uroczystości
poświęcenia sztandaru, a w szczególności:
p. gen. Thommće, ks. kan. Schulzowi, p.
staroście Stefanickiemu, p. prezydentowi
miasta Barciszewskiemu, Zarządowi mia
sta, p. prof. Krysiewiczowej, p. pik. Kosoo
kiemu, p. pik. Powierzę, p. maj. Ilelińskie-
mu, p. dyr. Matuszewskiemu, p. por. Lindne
rowi i Kadrze Instruktorskiej P. W ., p. dyr.
Siemiradzkiemu, p. dyr. Weimannowi,
wszystkim organizacjom, szkołom i urzędom,
p. por. Kuczerze z orkiestrą 61 p. p ., orkie
strzeK.P.W.iP.P.W., p.rod.Górnickie
mu, prasie miejscowej, p. Gałęzowskiej za

udzielenie apartamentów dla p. Prezydento-
wej, pp. Lewandowskim, p. Jarynowej, p.
Kapturkiewiczowej, p. dyr. ogrodów miejsk.
Guntzlowi, f-mie Kabel Polski, f-mie Elektra
p. Pawlakowi, p. Nowakowi za udzielenie
Strzelnicy, zarządowi Kasyna 62 p. p ., p. Ma
słowskiemu i p. Kaźmierczakowi.

— Zniżka cen węgla od 1-go listopada?
Rząd pertraktuje z przemysłowcami wę

glowymi o obniżkę cen węgla, dając wza-

m ian za to przyrzeczenie zredukowan'ia
stawki taryfy kolejowej na przewóz węgla.
Pertraktacje te będą zakończone jeszcze w

bieżącym tygodniu. Gdyby przemysłowcy
nie zgodzili się na proponowaną obniżkę,
natenczas rząd ureguluje cenę węgla w dro
dze dekretu. Jak słychać, obniżka ma wy
nosić 6—7 zł za tonnę. (r).

obszerny, pięknie ilustrowany z działem informacyjnym
wydamy przy końcu roku znów w wysokim nakładzie jako
hozgMltstntłJotfaiek do ,,DziennikaBytłyoskiego**.

P aifoic/Ie ftfflflpcęf i i*rzemysłouJcy
którym zależy na stałej, codziennej reklamie przez cały rok wśród szerokich warstw społeczeństwa.

niechaj niezwłocznie nadadzą ogłoszenie óo kalendarza ,,(Dziennika (Bydgoskiego" na rok 1935.

Geny ogłoszeń umiarkowane.

Tak świetnej sposobności celowej reklam y prosimy nie zaniedbać Z



Str. 10. JD ZIEN N IK BYDGOSKI", środa, dnia 17 października 1934 r. Nr. 238.

Nowemiasto nad Drwęcą.
,,Dziennik Bydgoski" można od 15 do 25 za

mawiać na miesiąc listopad w agenturze ,,Dzien
nika Bydgoskiego" Juljana Karskiego, Nowe-
miasto n/Drw., ul. Jagiellońska 1. Agentura
przyjmuje zamówienia na prenumeratę z dosta
wą do domu. Poza tem przyjmuje zamówienia
na większe i drobne ogłoszenia dla ,,Dziennika
Bydgoskiego" i kalendarza na ro k 1935.

Zwraca się specjalną uwagę, że agentura do
starcza wszelkie druki oraz przyjmuje ogłosze
nia po zniżonych cenach, bez żadnych dopłat.
Bezrobotni uzyskują specjalną zniżkę.

,,Dziennik Bydgoski" można już otrzymać
o godzinie 17,30.

— Hojna ofiara. Niezależnie od złożo
nych 330,50 zł złożył p. inż. Kazimierz Putz
z Rucewka dalsze 170 zł na rzecz Polskiego
Białego Krzyża. Za tak hojny dar składa
staropolskie Bóg zapłać Zarząd Polskiego
Białego Krzyża w Bydgoszczy.

— Nowi mistrzowie rzeźniccy. W d n iu
wczorajszym złożyli w tutejszym oddziale
Wielkopolskiej Izby Rzemieślniczej egzamin
mistrzowski w zawodzie rzeźnicko-wędli-
n ia rs k im pp. Roman Karamucki, Leon War-
czak i Stanisław Serafin z Bydgoszczy, o raz

^an Deia z Nakla i Ernst Wenske z Mroczy.
Komisję egzaminacyjną stanowili pp.. Józef
Soliński jako przewodniczący oraz Juljan
Mrugalski i Jan BłaSzak jako ławnicy. Po
egzaminie, który wszyscy kandydaci, mimo
jego trudności, złożyli gładko, egzaminato
rzy przypomnieli młodym mistrzom w ser
decznych, ojcowską życzliwością cechowa
nych przemówieniach obowiązki, jakie spa
dają na mistrza jako na wychowawcę
młodego pokolenia rzemieślniczego i obywa
tela Rzeczypospolitej Polski. Do życzeń,
składanych nowym mistrzom, przyłącza się
także redakcja ,,Dziennika Bydgoskiego".
Szczęść im Boże!

— Wieczorek familijny odbędzie się j u 
tro, 17 bm. w restauracji pod Dzwonem przy
Wełnianym Rynku 2. Szczegóły w ogłosze
niu.

Wykolejenie pociągu
pod Wierzchucinem.

Onegdaj wykoleił się pod Wierzchucinem
na skutek złego nastawienia zwrotnicy, zdą
żający do Bydgoszczy pociąg kole jki powif -

towej, Parowóz i bagażnik przewróciły się.
Ofiar w ludziach nie było.

Wielki pożar w śródmieściu.
Dwie stolarnie padły pastwą płomieni.

Straty wynoszą przeszfo 50-000 złotych.
(ak). W dzisiejszy wtorek o godz. 5.30 za

alarmowano straż pożarną, na ulicę Pomor
ską 15, gdzie w oficynie znajdujące się war
sztaty stolarskie braci Jana i Franciszka
Świątka oraz Franciszka Kanitza s tały w

płomieniach. Pożar rozprzestrzenił się dość
szybko i zagrażał całemu budynkowi dw u 
piętrowemu, w którym znajduje się ogółem
dziewięć zakładów stolarskich. Dzięki wy
tężonej akcji bydgoskiej straży pożarnej
pod kierownictwem st. sierżanta Pszczoliń-
skiego, udało się pożar zlokalizować. Stra
ty oblicza się na około GG.GSG złotych. Szcze
góły wielkiego pożaru przedstawiają się jak
następuje:

Dziś rano około godz. 5.30 zauważył jeden
z w pobliżu mieszkających sąsiadów wydo
bywające się z gmachu fabrycznego płomie
nie, które objęły pierwsze i drugie piętro o-

raz poddasze. Sąsiad natychmiast zaalar
mował znajdującą się w pobliżu straż po
żarną. Dwa oddziały straży pożarnej z czte
rech stron starały się zlokalizować pożar i
mimo utrudnionej akcji większą część bu
dynku udało się ocalić. Pożar powstał na

drugiem piętrze w stolarni braci Świątków,
g dz ie od pieca fornierskiego zapaliły się
wióry i inny łatwopalny rnaterjał. Poniżej
znajdująca się stolarnia Franciszka Kanitza
później wskutek zapalenia się podłogi w

warsztacie braci Świątków również padła
pastwą płomieni. Spaliły się w obu war
sztatach stolarskich cenne meble artystycz
ne, deski forniery i dykty. I(anitz i bra
cia Świątek obliczają straty na 40.000 zł.
Wskutek pożaru obu warsztatów piętnastu
ludzi pozostanie bez pracy.

Poszkodowaną została również właściciel
ka budynku, p. Agnieszka Kriigerowa, gdyż
pożar stra wił część pierwszego i drugiego
piętra oraz poddasze, tak, że ogółem straty
wynoszą blisko 60.089 zł.

Nieszczęście powiększa fakt, iż budynek
nie był ubezpieczony. Również i właścicie
le warsztatów stolarskich nie będą mogli u-

zyskać odszkodowania, gdyż od dłuższego
czasu wskutek ciężkich warunków w stolar
stwie nie płacili premij ubezpieczeniowych.
O godz. 8 rano straż pożarna powróciła do

remizy.

Krwawa masakra na wiejskiej zabawie.
Dwa trupy! Jedna osoba ciężko ranna!!!

(kj). Z okazji zakończenia robót rolnych
odbyła się onegdaj wieczorem w majątku
Dźwierzno pod Chełmżą zabawa.

Około północy, z nieustalonych narazie
przyczyn, doszło nagle pomiędzy uczestni
kam i festynu do sprzeczki, która prędko
zamieniła się w krwawą masakrę. Podczas
bijatyki w użyciu były noże, laski i różne
ciężkie przedmioty.

Śmiertelnie ranni zostali robotnicy Wa
cław Lamparski, lat 24 i Jan Kołtun, lał 33,
obydwaj zamieszkali w Dźwierznie. Ciężko
ranni robotnicy w ciągu niespełna pół go
dziny na skutek odniesionych ran zmarli.
Ponadto do szpitala w Chełmży przewiezio
n o 21-letmiego Bronisława Kołtuna, ró w n ie ż

zamieszkałego w Dźwierznie. I on odniósł
bardzo ciężkie rany i, mimo troskliwej opie
ki lekarskiej, walczy zó śmiercią.

O krwawej masakrze wpłynął w ponie
działek telefonogram do komendy policji w

Toruniu. Do Dźwierzna zjechała specjalna
komisja sądowo-śledeza. Jak stwierdzono,
bójka powstała na tle porachunków osobi
stych. Aresztowano ogółem 8 osobników,
m. in. dwóch braci Ołnowskicli, Lamparski.e -

go, Wojciechowskiego i Michała Stefanowa.
Prowodyrem awanturujących się uczestni
ków zabawy i głównym podżegaczem do bój
ki był niejaki Wojciechowski,

Dalsze śledztwo trwa,

era.z.m.h*.

Czwartek, dnia 18 bm.
O godz, 18 schadzka, Poznańska 14 m. 6.

Tamże wspólna herbatka, - czytelnia czyn
na od godz. 18.30.

O godz. 19 odbędzie się zebranie plenarne
tamże. Na porządku obrad ważne sprawy
organizacyjne i referat dh. prezesa. Upra
sza się o liczny udział.

— Ze sprawozdawczego zebrania Koła Ro

dzicielskiego przy Państwowem Gimnazjum
Humanistycznem. Walne zebranie Koła Ro
dzicielskiego przy Państwowem Gimnazjum
Humanistycznem zagaił w nieobecności pre
zesa p. prof. Woda. Na przewodniczącego
walnego zebrania powołano p. majora Załę-
ckicgo. Następnie sekretarz koła zdał obszer
no sprawozdanie z czynności zarządu w roku
szkolnym 1933-34. Sprawozdanie kasowe i ko
lonii letniej przedłożył p. prof. Woda. Na
wniosek komisji rewizyjnej, która stwierdzi
ła zgodność ksiąg kasowych, udzielono za
rządowi jednogłośnie absolulorjum. Do za
rządu zostali wybrani: p. major Załęcki, inż.

Cynkin, prof. Woda, radca Bubley, p. Retz,
moc. Skrzyniarz, gen. Ehrbar, p. Kindermann
p. Rybicka, p. Raczyński, dyr. Proficowa, p.
Fryka, prof. Janecki, p. Dulska, p. Rulcowa,
p. Małecki, dr. Sielużycki, dyr. Czerski. Ko
misja rewizyjna: pp. mcc. Staszkiewicz, dyr.
Piradoff i prof. Sokołowski.^

—. Doroczny zjazd delegatów Bezpartyjnego
Związku Maszynistów Kolejowych okręgu po
morskiego odbędzie się w Bydgoszczy w czwar
tek 18 bm. Na intenc(ję pożytecznych obrad
zjazdu odprawiona zostanie o godz. 8,30 rano

msza św. w kościele farnym.
— Dyrekcja Państwowego Gimnazjum Kla

sycznego w Bydgoszczy zawiadamia, że konfe-

renqja wywiadowcza z rodzicami i opiekunami
w sprawie postępów w nauce i sprawowania się
uczniów odbędzie się w piątek, dnia 19 paź
dziernika o godzinie 16.

- aO-a*

Strajk w Grudziądzu zakończony
(n). W poniedziałek podjęto pracę na no

wych warunkach. Pracodawcy dołożyli 20

groszy na godzinę dla m urarzy i cieśli. Pod
wyżka wynosi 30%. Robotnikom budowla
nym podniesiono płacę godzinną na 60 gro
szy. Umowa rozciągnięta zostanie na cała
Pomorze.

Pamiętaj kupić los w kolekturze
Wszystka dla publiczności.

Jak Kitkowski werbuje publiczność
do j.Kristalu'1?

(kj) Reprezentacyjne kino ,,Kristal" w Byd
goszczy miało wczoraj swój wielki dzień. T łu
my publiczności, zelektryzowane występami
świetnej orkiestry K. P. W. na oryginalnych
serbskich instrumentach, już od pierws zego se
ansu oblegały kasy biletowe, by uzyskać cho
ciażby miejsce dostawne.

Na wszystkich trzech seansach na widowni

nadkomplety. Brawo! Publiczność bydgoska
umiała docenić wysiłki dyr, Kitkowskiego, któ
ry nie ustaje w trudach, by kinomanom dać
maksimum prawdziwie artystycznej rozrywki.

Pomysł zaangażowania żywej orkiestry dla
uświetnienia ekranowej komedji wzorowany
jest na zagranicy (Gaumont-Palace w Paryżu).
U nas w Polsce ty lko ,,Słońce" w Poznaniu u-

świetniło ważniejsze premjery żywą muzyką.
Niewątpliwie publiczność bydgoska będzie

umiała docenić wysiłki dyr. Kitkowskiego, któ
ry bez szumnych zapowiedzi i bez żadnej re
klamy udowodnił, że ,,Kristal" istotnie jest re

prezentacyjnym teatrem świetlnym na ziemiach
zachodnich.

1!Al.W
ZAMKNIĘCIE SEZONU WIOŚLARSKIEGO

W POZNANIU.

W ramach zamknięcia sezonu wioślar
skiego w Poznaniu odbyły się dwa biegi dłu
godystansowe na 12 km. na trasie Poznań-
Luboń—Poznań. W czwórkach półwyścigo-
wych zwyciężył AZS w czasie 1:05.12 przed
Trytonem i Polonią. W dwójkach półwyści-
gowych zwycięstwo odniósł AZS I w czasie
1:19.16 przed AZS II 1:24.03. Polonia nie u-

kończyła biegu.

O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO LEKKO
ATLETYCZNE OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.

W zawodach drużynowych o lekkoatle
tyczne mistrzostwo okręgu poznańskiego
Warta pokonała Sokół 72,5 : 47,5. Wyniki
z powodu złej pogody sła'be.

Poza konkursem odbył się bieg na 4.000
m. z udziałem 14 zawodników. Zwyciężył
Noji w dobrym czasie 13:08,2 sek.

PROGRAM W KINACH.
ADRIA. Dziś i nadal Flip i Flap jako ,,Sy

nowie pustyni" oraz nadprogram. Pocz. o 5,20.
APOLLO. Dziś i w dalszym ciągu ((Przed

mieście" z Waliace Beery i Jackiem Cooperem
oraz nadprogram. Początek o 5,

BAŁTYK. Dziś ,,Kabiria" i nadprogram. Po
czątek o 5.

KRISTAL wyświetla ,,Czar wiedeńskiego
walca". Nadprogram: Nasz port i tygodnik
Foxa. Pocz. o 5,15. W przerwach o godz. 7,10
i 9,10 koncert orkiestry na serbskich instru
mentach.

MARYSIEŃKA. Dziś powtórzenie premjery
pięknego węgierskiego filmu p. t. ,(Marsz Rako
czego i ((Dziewczę z krainy burz" z Gaynor
i Farrel'em. Początek o 5.

REWJA. Dziś powtórzenie filmu o nie
zwykle interesującej treści p. t. ,,Wróg we

krwi", pozostający pod protektoratem Tow. Ko
biet Pracy Obywatelskiej, a godnym aby go
wszyscy zobaczyli, czerpi-ąc zeń pożytek i naiukę
moralną dla siebie. Na scenie rewja p. t . ,,My
chcemy rewji" w wykonaniu nowego zespołu
artystów scen stołecznych. Pocz. seansów o 5.

PROGRAM RADJOFONIC INY.

ŚRODA, 17 PAŹDZIERNIKA.
WARSZAW A-RASZYN . 6,45: A udycja poranna.

12,10: Koncert zespołu Freda Melodysty,
13,00: Dziennik południowy. 13,05: Fragmen
ty z oper G. Puccini'ego (płyty). 15,35: Prze
gląd giełdowy. 15,45: Fragment teatralny.
16,00: ,,U stóp śnieżnych olbrzymów", repor
taż muzyczny ze Lwowa. 16,45' ,,Zwierzęta
Barbarki", opowiadanie dla dzieci starszych.

17,00: Pieśni w wyk. Radzisława Petera. (Tr.
z Poznania). 17,25: ,,Udział kobiet w związ
kach zawodowych" (pogadanka). 17,35: M u
zyka lekka w wyk. zespołu Stubbs'a i Per-
rona (płyty). 17,50: Poradnik sportowy.
18,00: Skrzynka pocztowa rolnicza. 18,15:
Utwory na skrzypce w wyk. Lidji Kmitowej.
18,45: ,,Pieniądz i kredyt w walce z kryzy
sem odczyt, 19,00: Recital śpiewaczy Ireny
Gadejskiej. 19,20: Pogadanka aktualna. 19,30:
Wesoły jazz (płyty). 19,50: Wiadomości spor
towe. 20,00: M uzyka lekka. 20,45: Dzien
nik wieczorny. 20,55: Jak pracujemy w Pol
sce. 21,00: Koncert chopinowski w wyk.
Józefa Turczyńskiego. 21,30: ,,Hodowla by
dła czerwonego i mleczarstwo w Polsce", od
czyt w języku esperanckim. 21,40: R. Schu
mann: Kwintet fortepianowy Es-dur op. 44.

Wykonawcy: Irena Dubiska (I skrzypce), Ta
deusz Ochlewski (II skrzynce), Mieczy
sław Szaleski (altówka), Zofja Adamska
(wiolonczela) i Ignacy Rosenbaum (fort.) .

22,00: Koncert reklamowy. 22,15; Muzyka
lekka (płyty). 22,35: Muzyka taneczna z dan
cingu ,,Paradis" .

ZAGRANICA. Moskwa (Komintern). 17,00:
Opera. Budapeszt. 18,45: Muzyka saksofo
nowa. Monachjum, 19,00: K oncert. Wiedeń,
20,05: Koncert symf. Hamburg. 20,10: M u
zy ka taneczna. Rzym. 20,45: Opera. Sztut-
gart. 21,00: K on ce rt symf. Budapeszt. 21,10:
Wieczór japoński. Strasburg, 21,45: Wesoły
wieczór. Luksemburg, 22,15: Koncert z udz.
Eriki M orini. Strasburg. 22,55: Utwory Cho
pina. Budapeszt. 23,00- Ko nce rt symf. Frank
furt. 24,00; Muzyka nocna.

SPORT W SZKOLE.

Koszykówka: V I Państ. Gimn. Klas. -

IIIkursM.S.II.12:6.VIP.G.K - VIb
P.G.II. 6:9.

Siatkówka: VI P. G. K. - III kurs M S.
H.2:0. VIP.G.K. - YlbP.G.II.1:2.

Szczypiorniak: V I P. G. K .

— VIbP.G
II. 8:6 (1:3).

DONIOSŁA REFORMA.

Jeszcze Sprawa należenia młodzieży
do klubów.

W sterach kierujących wychowaniem fi-
zycznem oraz w ministerstwie oświaty stu
diowane są obecnie projekty, mające na celu
przeprowadzenie częściowej reformy znane

go zakazu należenia młodzieży szkolnej do
klubów sportowych. Nadto są opracowywa
ne projekty organizowania, obok kół szkol
nych. także i klubów międzyszkolnych w

ważniejszych ośrodkach. Kluby te, rywali
zując między sobą. przyczyniłyby się bardzo
do zwiększenia zainteresowania się sportem
u młodzieży szkolnej.

WYNIKI WYŚCIGU KOLARSKIEGO
O MISTRZOSTWO MIASTA.

Wyścig kolarski, który odbył się na dy
stansie 100 km. o mistrzostwo miasta, przy
niósł niespodziankę w postaci zajęcia do
piero czwartego miejsca przez W ięcka (Re
sursa Łódź). W biegu tym, w którym star
towało 10 zawodników, zwyciężył Szymań
ski II. C. P . Poznań w czasie 3 godziny 3
min. 22 sek. Jako drugi przybył do mety
Rytter Marjan, Bydg. Tow. Cyklistów w cza
sie 3:03.22,4 sek., jako trzeci Riekheim, W i
lna Łódź w czasie 3:03.23 sek., czwarty Wię
cek Feliks, Resursa Łódź, 3:03.30 sek.', piąty
Więcek Wincenty, Sokół V Bydg., 3:03.35 s.

Bieg ukończyło 7 zawodników.

K. S. ASTORJA - SCG. GRUDZIĄDZ 3:0.

Mimo złej pogody zawody stały na dość
wysokim poziomie. Najlepszymi na boisku
Matuszak i Romiński z Astorji. Bramki zdo
byli Matuszak 2 i Kiciński 1.

BIEG NAPRZEŁAJ,
organizowany przez Astorję na Stadjome
Miejskim wygrał indywidualnie Borowicz
z Astorji. zespołowo oddział 14-go Związku
Strzeleckiego.

TRIUMF PIŁKARZY SOWIECKICH.
W Pradze odbył się pierwszy mecz m :ę-

dzy przedstawicielami piłkarzy sowieckich i

reprezentacją federacji proletariackiego wy
chowani'a fizycznego w Czechosłowacji, za
kończony wynikiem 17:0 na korzyść Mo
skwy.

nBmmEnO
81. PRZYJEŻDŻAJĄCYCH

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

,Gastronomja" Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Behrendt,

Dworcowa 6.

Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing do

Kabarety:
,Oaza” pierws zorzędny kabaret, u! Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach

H. Kaszubowski, S. z o. p. Długa 22. Zegarki, biżut
F. A . Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49

Nadeszły ostatnie nowości w materjałaci
wełnianych damskich i męskich. Materjały
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymin
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Pracownia kuśnierska F. Jaworski, Dworcowa 3t

O. Neuman, Stary Rynek 14. Materjały wełnia
ne, bawełniane, jedwabie, swetry, trykotaże
galanteria. Olbrzymi wybór. Najtaniej.

Drukarnia Bydgoska S. A . , Poznańska 12-14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio

OT pociągów z Bydgoszczy

roiaś-utnuit.! z.3/, (ŁuO, *jtk, 0 .5/, 13.66, 15.3C
13.10, 19.58. 21.35 (lranzyiowy). 23.13.

iczew-Gdańsk-Gdynia, 0.40, 3.63. 5.60 7.35

12,13, 13.13, 17.17, 2 0 . 0 3 , 20.10.
lożcierzyna - Gdynia: 8.13, 16.46.

Nakio- Piia: 0.01, 6.15, 10.35 (lr a n z . ) 14.45. 1946,
Unisław-Brodnica: 4.65, 8.11, 13.45, 16.10, . 21.60

Inowrocław-PoznaA: 3.50, 0.20, 11.45, 13 40 18.10

20.40, 22 .25, 23.15.

Wągrowiec - Poznań: 6.00, 10.32, 13.26, 18.54.
Enowroctaw - Karsznice - Herby Nowe': 13.40,' 33.15
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Dalsze śledztwo
nie przasnnsi rezraidntfów.

Genewa, 16. 10. (PAT). W poniedzia
łek przybył do Genewy w towarzystwie
dwóch inspektorów komisarz policji
francuskiej Petit, który w Annemasse
badał Postiszila I Rajticza. Odbył on

dłuższą, naradę z szefem policji genew
skiej. Istnieje podejrzenie, że kierow
n ik spiskowców nazywany przez Pospi-
szila i Rajticza delegatem izideniyfiko-
wany jako Eugenjusz Kwaternik, prze
dostał się do Szwajcarji, gdzie spiskow
cy mieli się ponownie spotkać w Lo
zannie. Policja genew'ska otrzymała
doniesienie, że osobnik odpowiadający
rysopisem Kwaternikowi był widziany
dziś rano w jednej z kawiarń, ale oka
zało się to pomyłką. Cała policja genew
ska i lozańska jest zaalarmowana.

Wszystkie szosy do granicy francuskiej
i szwajcarskiej są pilnie śledzone.

Poza tem policja genewska przesłu
chała wydawczynię chorwackiego biu
letynu prasowego. Śledztwo w Szwaj
carji prowadzone jest m. in. z tego po
wodu, że wedle przekonania policji,
gdyby projektow'any zamach nie udał

się w Marsylji lub w Paryżu, zostałby
dokonany w Lozannie, dokąd król miał

przybyć z Paryża dla zasięgnięcia po
rady n lekarza specjalisty chorób

gardła.

Czy Georgew jest Georgiewem-
Sofja, 16. 10. (PAT). Wysiłki bułgar

skiej policji zmierzające do ustalenia,
czy morderca króla Aleksandra jest
rzeczywiście macedońskim terorystą
Georgievem nie dały dotychczas wyni
ku. Policja bułgarska, która posiada
daktyloskopijne spisy odcisków palców
Georgieva zwróciła się telegraficznie do

policji w Paryżu o przesłanie odcisków

palców mordercy.

Zamieszkująca w Sofji żona Georgie-
va, którą wczoraj aresztowano oświad
czyła w czasie śledztwa, że mąż jej po
siada na ciele rodzimy znak, na pod
stawie którego ustalenie jego tożsamo
ści może być zupełnie niewątpliwe.

Burzliwa przeszłość Georgiewa.
Sofja, 16. 10. (PAT). Dyrekcja policji

bułgarskiej komunikuje, ża Wlado

Georgiew-Czernoziemski, domniemany
zabójca króla Aleksandra, był notowa
ny w kartotekach policyjnych jako Wla
do — szofer. Władze bułgarskie poszu
kiwały go oddawna, a 7-go września rb.
nazwisko jego było podane przez calą
prasę i przez dziennik oficjalny w związ
ku z zarządzeniami przeciwko terory-
stom macedońskim. Fotografja jego u-

kazała się wówczas w całej prasie buł
garskiej wraz z wizerunkami kilku in
nych terorystów macedońskich. Wlado

Georgiew urodził się w r. 1897 w Chli
pie w Macedonji. Mając lat 14-cie za
mieszkał wraz ze swym ojcem w Ka
mienicy w południowej Bułgarji.
Stwierdzono, iż Wlado Georgiew opu
ścił Bułgarję przed dwoma laty w lip-
cu 1932 r.

Niezwłocznie po otrzymaniu w Sofji
pierwszych informacji, dotyczących za
bójcy króla Aleksandra, władze policyj
ne bułgarskie zarządziły dochodzenie,
by stwierdzić czy zabójca nie należał
do rewolucyjnej organizacji rozwiąza
nej przed kilku miesiącami.

Informacje, zebrane przez policję
tułgarską, zostały przekazane do Bia-

łogrodu i Paryża, by ułatwić policji

francuskiej stwierdzenie tożsamości za
bójcy. Poszukiwania policji bułgarskiej
w tym kierunku trwają w dalszym
ciągu.

Ekshumacja zwłok Georgiewa.
Białogród, 16. 10. (PAT). Policja so-

fijska nadesłała policji białogrodzkiej
odciski palców Georgiewa. Dziś policja
jugosłowiańska przesłała te odciski pal
ców do M arsylji. Jutro prawdopodobnie
nastąpi ekshumacja zwłok zabitego Ge
orgiewa celem ustalenia czy wspomnia
ne odciski palców odpowiadają odciskom

jego palców.

Rząd Hiszpański opanował
zupełnie sytuacje.

Paryż, 16. 10. (PAT). Z M adrytu do
noszą: W ojska rządowe otaczają osta
tnie ogniska ruchu rewolucyjnego. W
Oviedo aresztowano deputowanego so
cjalistycznego Menandeza. Zatrzymano
także dwóch przywódców oddziałów re
wolucyjnych. Poza okręgiem górni

czym w Asturji w całej Hiszpanji, nią
wyłączając Barcelony panuje zupełny
spokój. Premjer rządu hiszpańskiego
otrzym uje tysiące depesz z prośbą o 'U
łaskawienie skazanych na śmierć ofice
rów katalońskich Ferrasa i Escofeta.

Malny aresztowany.
Paryż, 16. 10. (PAT). Komisarjat po

licji w Melun ustalił tożsamość areszto
wanego dziś podejrzanego osobnika.
Jest to członek bandy terorystów Mal
ny. Przy aresztow'aniu nie stawiał on

żadnego oporu. Jak się okazało, Malny
od 4 dni nic miał nic w ustach. Był on

u kresu sił. Przewieziony on zostanie

do Paryża.

1000-złotowe premje P. K-O.
Dnia 15 października 1934 r. odbyło się w(

centrali P, K. O . 34-te zrzędu losowanie ksią
żeczek na premjowane wkłady oszczędnościo
we serji I-ej.

Po z ł 1000 otrzymają właściciele następ-ują
cych książeczkę: 773, 1272, 1770, 5023, 5227,
9165. 10122, 1183, 15920, 16191, 19480, 21762,
22495, 23161, 23846, 24401, 28126, 29056, 31904,
33503, 34505, 38851, 41284, 41350, 43709, 45509.

Zamaskowani bandyci w mieszKaniu
samotnej staruszki.

Kradzież 500 zł. tJJtcie podejrzanych osobników.
Grudziądz, 16. 10. (tel. wł.) Wczoraj póź

nym wieczorem rozniosła się po mieście
wieść o niesłychanym napadzie rabunko
w'ym p-rzy ul. Chełmińskiej, gdzie pod nr. 92
mieszka od Szeregu lat samotna, 65 -letnia
staruszka Hilda Krumm.

Wczoraj staruszka, jak zwykle, Spożyła
wcześniej kolację, poczem zamknąw'szy
cłrzwi na skobel udała się na spoczynek.

Około godziny 22-ej, gdy staruszka już
spała, dwóch zamaskowanych bandytów
podkradło się do mieszkania i po wyłama
niu skobla u drzwi dostali się do wnętrza.
Zamaskowani bandyci zbliżyli się do prze
rażonej staruszki, żądając pod groźbą uży
cia broni wydania pieniędzy. Gdy Krum-
mowa, leżąc w łóżku, nie chciała w'ydać pie

nięd-zy, jeden z napastników począł ją dusić
za gardło. Przerażona i struchlała kobieci
na wydała opryszkom wszystkie zaoszczę
dzone pieniądze w kw'ocie około 500 zł, po
otrzymaniu których napastnicy zbiegli w,
niewiadomym kierunku. Gdy Krummowa,
przyszła do siebie w'szczęła alarm i zaw'ia
domiła policję, jednak dopiero o godz. 2:3.30,
Policja przeprowadziła natychmiast obław'ę
i pościg, w rezultacie którego przytrzymano
pomiędzy godziną 3—4 nad ranem trzech o-

sobników, podejrzanych jako sprawców na
padu. P rzy jednym ze sprawców znałezionoi
dwa rewolw'ery.

Ze względu na toczące się śledztw'o,
nazwiska rzekomych opryszków trzymane
są w tajemnicy.
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W torek, 16 października.
Godz, 19,00: Sokół III. Zbiórka członków u dh.

Woźniaka przy ul. Gdańskiej 1, celem omó
wienia sprawy sprzedaży biletów na przed
stawienie w Teatrze Miejskim pt. ,,Ptasznik
z Tyrolu".

Godz. 18,00: Bydgoski Klub Mandoiinistów. Lek
cja dla maluczkich w Domu Czeladzi, Dla

drugiego oddziału o godz, 20. —- W środę 17
bm. o godz. 19 zebranie zarządu w Domu
Czeladzi. Komplet konieczny.

Godz. 20,00: Koło Absolwentów Szkól Handlo
wych. Roczne walne zebranie — w drugim

terminie o godz. 20,30 — w sali Strzelnicy.
-- Bydgoski Chór Męski. Lekcja śpiewu w lo

kalu P- Bielawskiego, ul. Szczecińska 1.
- Klub mąndoHnistów ,,Lutnia", Lekcja w ho

telu Lengning. Komplet konieczny.
Środa, 17 października.

Godz. 19,00: Katolickie Stow. Kobiet, oddział
Koło Pań. Zebranie plenarne w lokalu przy
ul. 3-go Maja 24. Referat liturg. ks. kan,
Schulza, referat gospod. p . Chrostowskiej o-

raz referat p. Białasikówny.
Godz. 19,30: Tow'. Czeladzi Kat. Zebranie z w y

kładem w Domu Czeladzi.
Koło śpiewu ,,Chopin" . Zebrane plenarne

w środę 17 bm. W piątek lekcja śpiewu. Z po
wodu bliskich występów komplet konieczny.

Czwartek, 18 października.
Godz, 16,00: Kółko Muzyków, Zebrane organi

zacyjne muzyków zawodowych i amatorów.
Godz. 20,45: Zw, Tow. Pomocników Fryzjer

skich filja Bydgoszcz. W sali p. Mellera
(plac Piastowski) wykład na temat: ,,Choro
by skórne" przez p. dr. Świąteckiego.

Stan wody na Wiśle z dnia 16, 10. 1934.

Zawichost 2,20; Warszawa 1,51; Płock

95; Toruń 1,— ; Fordon 1,02; Chełmno

81; Grudziądz 1,02; Korzeniewo 1,12;
Piekło 39; -Tczew 35; Einlage 2,90,
Schievenhorst 3,18.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z.
W środę, 17 bm. o godz. 18.30 odbędzie

się miesięczno zebranie'.: Chrzęść. Z wiązka
Pracowników Miejskich- w hotelu Lengning*

Z powodu bardzo ważnych spraw obec
ność wszystkich członków bezwzględnie
konieczna.

Bank Polski płacił w dnin 16. 10. 1934.

dolary amerykańskie 5,20
funty szterlingów 25,63
franki szwajcarskie 172,12
franki francuskie 34,79
guldeny gdań-skie 172,24

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 16 groszy, 5 cyfr jedno słowo

i, w, a, a - każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

POLECENIA
Rower

męski, damski, chłopięcy
tanio. Długa 5. ( 19591

Wózki
dziecięce najtaniej. Długa
nr. 5. (l9592

Radjo (l9583
trójka bateryjna tanio.
Czarneckiego 5, m. 9.

Maszyna (l9603
bębenkowa, dobrze utrzy
mana. Sniądeckicli 4, III .

sprzemU iS

Dom (19589
na sprzedaż. Karpacka 39.

Pierzyną (11056
dla dorosłych i spodek
dziecięcy korzystnie.
Dworcowa 55—2, od 4—5.

Domek
nowy, ogród, cena 3.000
zł. Gdańska 46. (U070

Akwarja
rybki, rośliny sprzeda.
Chrobrego 7 -2 . (l 1061

Zakład
fryzjerski w dobrem po
łożeniu, wszelkie aparaty,
do 40 trwałych miesięcz
nie, tan io na sprzedaż.
Oferty do Dziennika pod
,L.L.75”. (l9552

Urządzenie
sklępowe oszklone nada
jące się do każdej branży
natychmiast na sprzedaż.
Wiad.Sniadeckich 40biuro
w podwórzu. ((19586

Zakład
fryzjerski w mieście po-
wjatowem Pomorza przy
głównej ulicy korzystnie
sprzedam . O fe rty BPo-
morze” Dziennik. (19570

Elektrolux
maszyny do pisania, ró
żne meble tanio poleca
”

Sala Licytacyjna11, Gdań
ska 42. (19601

Kuchnia
60 zł., kompletna. Lipo
wa 12. (l 1057Jadalnia

dębowa, duża, modna, pra
wie nowa tanio do odda
nia. Oferty Dziennik Byd
goski, Grudziądz. (19564

RoiWÓZ (l1068
kupię. Generała Bema 4.Skład

z mlekiem, pieczywem
dobrze zaprowadzony, w

centrum sprzedam. Adres
w filji Dziennika, (11072

Kupią (l9607
księgę ,Poległych Lotni
ków” . Oferty ,Księgi”. .

'Drobne o
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

D l( p*s*nkoJę(y(h po((dr tO% (nitki.
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nic zmieniają treści ogłoszenia,
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

KZHD1
Pisarz

gospodarczy potrzebny,
kaucja 200 zł. Of. filja
Dzień. ,,P isarz". (19596

Wychowawczyni
do dzieci, niemiecki,polski
Życiorys i świadectwa
składać pod ,,Wychowaw
czyni". (11069

Krawcowe
do wykończania futer po
trzebne zaraz. Rudak,
Dworcowa 70. (19597

Kuśnierze
zdolni potrzebni zaraz.

Rudak, Dworcowa 70.(19662

WykoAczarki
do futer potrzebne zaraz.

Rudak, Dworcowa 70.
19600

Wykończarka
kwalifikowana potrzebna.
F. Jaworski, skład futer,
Dworcowa 35. U9593

służącą
z dobremi świadectwami
poszukuje Kawiarnia *Eu-
ropa” , Gdańska 10. (11058

Służąca G1066
potrzebna. Karpowicza
8 a -4, boczna Wesołej.

Służąca
potrzebna zaraz. Gdańska
52. Jadłodajnia. (1106l)

K DZIERŻAWY

Skład
Bocianowo 49. (l 1071

Kiosk
skład, 3 pokoje wynajmę.
Długa 5. (l9593

Próżny
skład kolonjalny, duża
wioska, wydzierżawię.
Wielbacki Marceli, Siero-
sław pow. świecki. 09561

Cena w tej rubryce 1wiersz 50gr.

1 pokojowe:
kuchn. Plac Poznański 10.

bezdz. Niegolewskiego 8.

samotnym. Farna 6.

kuchnia. Farna 6.

2-3 pokojowe:
z kuchnią. Dworcowa 92.

Warsztaty iub skła
dnice:

260 Din. Warmińskiego 17.

Warsztaty:
rzemieśl. Farna 6.

Pokój
kuchnię wynajmę. Bielic
ka 15. (19550

3 pokoje (19578
kuchnią, łazienką poszu
kuję, okolica Śniadeckich,
Gdańska, 3 Maja. Oferty
,,Kupiec S.” Dziennik.

5 pokojowe
mieszkanie w w illi, re
montowane, komfortowe
do wynajęcia. Toruńska
nr. 86. (19038

Mieszkanie (10924
4 pokoje, kuchnia, łazien
ka Śniadeckich 7 i cały
dom Wesoła 8, o 5 poko
jach, kuchnią stajniami i
sadem zaraz do wynajęcia.

Komfortowe
5 pokojowe mieszkanie,
objecie zaraz. Kołłątaja 2.

11050

Wydzierżawią
dwupokojowe mieszkanie.
Dąbrowskiego 31. 09577

POKOJE '4XB
\ wol-ne JM

1 Eub 2 09553
pokoje umeblowane mał
żeństwu, używanie kuchni.
Naruszewicza 1, m. 2.

Pokój
umeblowany. 3 -go Maja 9,
mieszk. 4, (l 1059

Pokój
Sienkiewicza 1—2. (l 1055

Pokój
umeblowany, ładny, czy
sty, ewentualnie z uży
waniem fortepianu. Śnia
deckich 46—7.

'

(11065

Przystojny (11074
kawaler, rzym. kat, lat 37,
posiadający własny inte
res, poszukuje na tej dro
dze pannę w odpowiednim
wieku i majątkiem celem
ożenku. Oferty z fotogra-
fją składać do filji Dzień.
Bydg. pod nUczciwy1*.

Odciski
radykalnie usuwa tylko
pasta ,,Ego” . Do nabycia
w drogerjaeh. (19598

Kawaler
lat 36 rzymsk. kat., po
siadający dobrze zapro
wadzony zakład fry zjer
ski damsko męski na pro
w incji, poszukuje dzielną
fryzjerkę, celem później
szego oż'enku. Cokolwiek
m ajątku pożądane. Oferty
z fotografją do filji Dzien.
Bydg. pod nN.M . 49” (U075

3.000
gotówką przystąpię do
pewnego interesu, obejmę
administrację domu, po
sadę. F il j a ,,3.000" . (19551

Wspólnika
posiadającego 15.000 do
bezkonkurencyjnego m ły
na przyjmie. Dziennik
, M iasteczko". 119587 Cukiernik

lat 30, dobry fachowiec,
miiego charakteru, chciał
by się wżenić w cukier
nię lub piekarnię. Cokol
wiek gotówki posiada.
Oferty do Dzien. Bydg.
pod .Cukiernik 30". (19571

Smutno
samej na wsi, chciałabym
pogawędzić koresponden
cyjnie z miłym, inteli
gentnym panem. Oferty
administracji,Nauczyciel
ka 22". (19574

Kawaler (11067
lat 30, rzym. kat. urzędnik
banku na stałej posadzie,
poszukuje w celu matry-
monjainym panny do lat
25z wyprawą i majątkiem
do 3.000 zł. Oferty ewentl.
z fotografją proszę skiero
wać eto filji Dziennika

Bydgoskiego pod ,,B. W ".

Mk POŻYCZKI

10.000 zł

hipoteki poszukuję na re
alność w centrum miasta.
Oferty filja Dziennika
”

10.000” . (l 1063
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Dnia 14 października 1934 r. o godz. 7.3U spodobało się Pana Bogu powołać do grona
swych aniołków naszą najukochańszą i nigdy niezapomnianą córeczkę, siostrzyczkę, wnuczkę,
siostrzeniczkę i kuzynkę ś. p.

Reniutkę Ludomirę Posłuszną
Rodzino.w 6 wiośnie życia, o czem zawiadamia ciężko strapiona

Bydgoszcz (ul. Gdańska 158), dnia 16 października 1934 r.

Wyprowadzenie najdroższych zwłois z Zakładu Ś.v. Fiorjana na cmentarz nowofarny odbędzie się w środę,
dnia 17 bm. o godz. 15-tej. Msza św. żałobna w czwartek o godz 9-tej w kościele Garnizonowym.

Osobnych zawiadomień nie wysyłamy. (!9554

WYROK

W Imieniu RzeczypospolitejPolskiej!
Sąd Grodzki w Wyrzysku — w osobie asesora są

dowego P. Sobieszczyka, jako sędziego — w obecności
protokólanta J. Krzywańskiego, po rozpoznaniu w dniu
l i sierpnia 1934 r. wniosku E m ilji z Chłapowskich Sta
blewskiej, współwłaścicielki majętności Gleszczonek
pow. Wyrzysk o odroczenie wypłat — orzekł w dniu
16 sierpnia 1934 r.:

I. Udziela się Em ilji z Chłapowskich Stablewskiej
odroczenia wypłat dla połowy nieruchomości rolnej
Giesiczonek, zapisanej w księdze wieczystej Glesno tom 1.

wykaz 1. 4, na czas do 30 sierpnia 1935.
II. Zarządcą sądowym mianuje się dłuiniczkę, nad

zór sądowy zaś porucza się Wojewódzkiemu Komitetowi
do Spraw Finansowo-rolnych w Poznaniu, który wyznaczy
osobę, która bezpośrednio nadzór będzie sprawować.

III. Koszty postępowania ponosi dłużniczka.

19572) Sąd Grodzki w Wyrzysku.

EieigMGBCicflzastawu.
W środą, dnia 17. 10. 1934 r. o godz. 9.30 na składnicy

spedytora Herzkego, Bydgoszcz, Kujawska 4 sprzedawać będę w dro
dze publicznego przetargu, najwięcej dającemu za gotówkę na ra
chunek zainteresowanych.- sztucer luksusowy ,,Aydt,\ bibljo-
taką bez oszklenia, biurko surowe, stolik do szachów
i wiele innych przedmiotów. Sypniewski, koncesjon. taksator
i licytator, Bydgoszcz, Zboż. Rynek 7. (1960o

FiBrwszepo ekspedienta
w w ieku od 30 lat począwszy, do oddziału manufaktury,
poszukuje sie na stałe posadę, do większego
składu bławatów i konfekcyj. Reflektuje się na siłę
tylko pierwszorzędną, wymowną, dobrze reprezentującą
się, pewną siebie, posiadającą absolutne doświadczenie
w branży i władającą płynnie językiem polskim i nie
m ieckim . Wstęp zaraz, lub później. Wyczerpujące
zgłoszenia, wraz z życiorysem, odpisami świadectw
i fotografią należy składać do Dziennika Bydgoskiego
pod nr. ,19582*. (19582

Pamiętajcie o bezrobotnych!

Z dniem dzisiejszym przejmuie byłą

PIEKARNIĘ REINHOLZA
w Solcu Kujawskim przy Rynku nr. 1.

Staraniem mojem będzie dostarczyć p ie rw 
szorzędne wyroby cukiernicze i piekar
s k ie i zaspokoić najwybredniejsze życzenia
Klienteli. Dostarczam w yroby również poza dom.

19585) Erwin RShr

Czytelnikom Dziennika Bydg. bezpłatnie.
C zyte ln ik u! Pozwól mi bezpłatnie określić Twój
charakter, zdolności, przeznaczenie i wyszczegól
nić najważniejsze fakty Twego życia. Określić kim

jesteś, kim być możesz. Poradzić jak żyć i postępo
wać, by zwycięsko przeciwstawić się losowi. A po
nadto wybrać na zasadzie astrologii i obliczeń kaba
listycznych szczęśliwy numer Twego losu Loterji
Państwowej i wskazać gdzie takowy można nabyć.
Napisz imię, nazwisko, rok i mies ąc urodzenia. Weź
pod uwagę, że jestem człowiekiem nauki, długolet
nim redaktorem poczytnego pisma ,,ŚwitM (Wiedza
Tajemna), autorem wielu prac naukowych. Nie
przysyłaj żadaego wynagrodzenia, lecz na koszty
oocztowe i kancelaryjne załącz l złoly w znaczkach pocztowych
Na los nr. 122627 wybrany przezemnie, padła wysrana 150.000 zł.
Na niewielką ilość wybranych przezemnie numerów padło mnóslwo
wygranych, z braku miejsca podaję t\lko niektóre: Antoni Szwej,
Ząbkowice, gm. Wójków Kościelne 10000 zł, Cabała Józef, Limanowa,
urzędnik rafinerji 10.000 zł. E. Zausznicica, Bank Rzemieślniczy Włc*
cławek, 5.000 zł., Frychel, Katowice, Brunów Wodospady 3, 5000 zł..

Aksiuczycówna Helena, p-ta Hołubicze 5.000 zł., Marjan Łomnicki.
Podhajce 5.000 zł. Przyjęcia osobiste cały dzień. Warszawa, Re
dakcja ,,Swit” , Zórawia 47, Psychografolog Szyller-
Szkolnik. Ogłoszenie załączyć. (18971

V
D es z c z ó w ki...........................3 ,50
Kalosze m ę s k ie ................3 ,50
Ś n i e g o w c e ...........................2 , 9 9

Ciepie buciki dziecięce - 2,50
Ciepłe buciki damskie - -2,90

niERCEDES
Kościelna 10 BYDGOSZCZ Mostowa 3 i

16683 81 -

ManiipotDiwootm
Wełniany RyneR 2.

Jutrowśrodą17.X.34

litiiirMi
przy koncercie

JimoreS tamlliiu".
Poleca dziennie (i9555

flaki i nogi wieprzowe
Frgteft z pod Dzwona

i jego żona.

M n i, obitia mimie
poleca (24223

GćBoBiftslsea 22.

Tael.

Szczególną uwagę zwraca

się na specjalną szwalnię sly-
lowych i modnych firan.

ŚRODEK OCHRONNY

PRZECIW CHOLERZEDROBIU

llllllllllllllllHllimilllllllllllllllllllllllHmillllinillllllllllllllllllllll

Jeszcze wielki wybór:
kapeluszy, koszul wierzchnich,
sportowych i nocnych, pulowe
rów, rękawiczek, krawatów,
skarpet, szali, kołnierzyków etc.

po bardzo niskich cenach.

Trykotaże zim owe szczególnie dobre
gatunki poniżej cen fabrycznych.

A. Nozdrzykowski
Bydgoszcz, Mostowa 5.

19568

LOSY
poleca kolektura —

skład cygar

i)
Bydgoszcz,Gdańska25,tel.332

20.000 ,- zł i inne większe wygrane są dowo
dem szczęśliwej ręki kolektora. (17204

mmwMA

najlepsze małe
maszyny piszące
oferujemy po
Zł 380. (19426

Skńra i S-ka, Poznań
Al. Marcinkowskiego 23.

Piece żelazne
westfalskie i inne

skupuje (19606
Hala Licytacyjna

Bydgoszcz, Zboł. Rynek 7
telefon 119.

Czytajcie

Dziennik Bydgoski!

Szkółkidrzew
Pomorskiej Izby Rolniczej
w Łysom icach, poczta Lulkowo, pow. Toruński

Polecają do sadzenia jesiennego: drzewka i krze

wy owocowe, dobory amatorskie drzewek karłowych
do sadzenia w małych ogródkach, wspaniale kwit

nące bzy i krategusy pienne w koronach oraz

wszelkiego rodzaju krzewy na żywopłoty.

,8396)Cenniki na żądanie bezpłatnie.

K P0ŁEIEWA g |

Fasonowanie
i czyszczenie kapeluszy
damskich i męskich. Po
morska 35. (16369

Łosy 118489
I. klasy 81. Loterji Pań
stwowej poleca najstarsza
chrześcijańska kolektura

Bydgoszczy Stanisław Jan
kowski, Długa 76. Zamó
wienia zamiejscowe za
łatwia odwrotnie. Ciągnie
nie 18 bm. Ćwiartka 10. -

.

Heble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.
Uwaga na adres Długa 10.

SSjf SPRZEDAŻE j jjj

Parcele
przy Sokolej, piękne po
łożenie. Wiadomości Cho
łoniewskiego 43a. łl 9298

Kamienicą (19594
przy Gdańskiej sprzedam
tanio. Wskaże Dziennik.

Dom
ogród sprzedam, 4 tys.
Adres Dziennik. 09567

Kolonjalką (l 1049
z powodu wyjazdu sprze
dam okazyjnie. Wiado
mość: 20 Stycznia 7—1.

W Bydgoszczy
sprzedam trzypiętrowy
dom czynszowy, pięknie
położony w centrum nad
Brdą, w dobrym stanie
za gotówkę. Pośrednicy
wykluczeni. Oferty: Kra
ków, skrytka pocztowa
156. (l9547

Kartofle
żółte ,,Industrie" odstawia
tanio majątek wprost w

dom. Oferta do filji pod
,,Industrie" . (10949

Sprzedam
pierzynę, poduszki, spo
dek, aparat fotograficzny.
Adres w Dzienniku. (U052

Radjo
kompl. 3 lampowe sprze
dam, 100 zł. Grunwaldz
ka 146-5 . (l 1045

Sprzedam
półciężarowy Ford. Wia
domość Butowski i Ska,
Gdańska. (l 1039

Tapczan
lampy, obraz i inne dro
biazgi zaraz sprzedam.
Gdańska 111, m . 11.(11042

Tarcze
zapędowe, drabiny malar
skie, domowe. Herkules,
Promenada 1. (19216

EEE)1
Kuplą (l 1048

bryczkę 2—4 osobową,
podwójne resory. Wiado
mość Wileńska 14, Caft.

Samochód
do rozwożenia towaru,
kryty, natychmiast poszu
kiwany. Spieszne oferty
pod ,,Samochód'* do B iu 
ra Ogłoszeń, Dworcowa
nr. 54. (19538

Kupią
używany podlicznik na

Ilu yolt. Oferty filja
Dziennika Bydgoskiego
. Podlicznik”. (11054

Kupimy
lub wydzierżawimy w

Bydgoszczy magazyn na

30 wagonów zboża, suchy,
bocznica kolejowa. Oferty
Spółka ^Udycz” Warsza
wa” , Koszykowa 6. (19568

Drób-dzicsyzna.
Kupujemy każdą ilość
wszelkiego rodzaju drób
(bity i żywy) oraz wszel
ką dziczyznę Centrala
Drobiu i Dziczyzny, Gdy
nia, Świętojańska 26, te
lefon 26-44. (19569

kmu. ą
Niemka (10754

udziela lekcji niemieckie
go. Cieszkowskiego 17,10.

Niemieckiego
udzielam. Kordeckiego
30-6 . (l 9540

irarna
Potrzebny (l1041

zaraz czeladnik siodlar-
sko-tapicerski. Gosiniec-
ki, Świecie, Klasztorna 4.

Pomocnik
krawiecki potrzebny. Ku
jawska 28., (l 9549

2 pomocników
fryzjerskich, jeden dam-
sko-męski, na stałą po
sadę zaraz potrzebni. Jan
Wollschlager, fryzjer
Więcbork. 09576

Fryzjerka
z kaucją do 300 zł potrze
bna. Dworcowa 83. (11051

Dziewczyna
umiejąca gotować, na po
sługę, świadectwami po
trzebna. Grunwaldzka 40,
m. 5. 01053

Stolarza
(fornierowanie) przyjmie.
Wskaże Dziennik. '

(19595

Dzielnych
poljerów(ki) przyjmuje
Fabryka Mebli Otto Pfef-
ferkorn. (19604

Chłopiec
inteligentny do bilardów
potrzebny. Kawiarnia
Bristol. (l 1046

18-20-ietn.
mocny chłopak potrzebny.
Zgłoszenia Ułańska 16,
skład. (19573

Służąca
zaraz potrzebna. Grodzka
10. Restauracja. (19560

Uczennica 09566

potrzebna. Oferty Dzien
nikpod nSkład porcelany” .

Czeladnik
szewski potrzebny zaraz.

Grunwaldzka 54. (19590

Poszukują 09542
gospodyni z gotówką,
ożenek zapewniony. Ofer
ty ,Samodzielny 100”
Dziennik Bydgoski. (I9542

Potrzebna
krawcowa. Dworcowa 42-

,,Kamczatka". (19588

POSADY
POSZUKUJĄ

Skromna 01040
panienka szuka posady do
dziecka, pomocy pani do
mu. Adres w Dzienniku.

Czeladnik
kołodziejski poszukuje
posady. Kazimierz Cele-
bucki, Karbowo, powiat
Brodnica n/Drwęcą. (19575

Mieszkania
3-pokojowego z kuchnią,
łazienką poszukuję. Ofer
ty do filji Dziennika Byd
goskiego pod ,B . M .” (11044

Pokój
jedno - dwuosobowy, oso
bne wejście. Marszałka
Focha 34-3 . (10592

Pokój (l1043
próżny duży z używaniem
telefonu, łazienki. Śnia
deckich 29—2, tel. 19-30.

Pokój 09548
prąd zmienny, oddzielne
wejście. Szczecińska 6/1.

Pokój (19559
separatny. Długosza 11-3 .

Pokój 09556
umeblowany do wynajęcia
Nowy Rynek 6, mieszk. 8.

Bezdzietne
małżeństwo poszukuje
mieszkania 1 większy lub'
2 małe pokoje z kuchnią.
Zgłoszenia pod nUrzęd-
nik P.” (19562

Poszukują
4 pokoi do 80 zł. miesięcz
nie, płacę pół roku zgóry.
Zgłoszenia filja pod
,A.J.” 01064

2 pokoje 01073
z kuchnią od 1.XI .34po
szukuje urzędnik skarbo
wy. Adres w Dzienniku.

K

POKOJE
WOLNE

m

Duży
ładnie umeblowany pokój
dla 1 lub 2 panów zaraz

do wynajęcia. Sienkiewi
cza 31, m. 5. 09188

B

- ToToTrm

Pokoju
z utrzymaniem według
wskazówek lekarza poszu
kuje emerytowana nau
czycielka zaraz. Oferty
,109S.T." (19543

R POŻYCZKI

Wypożyczą
2.000 zł. za otrzymaniem
stałej posady inkasenta.
Oferty do filji Dziennika
Bydgoskiego pod , Po
życzka” . (11047

Kto pożyczy
1000—2000 zł, które spła
cę w 10-ciu mies. ratach.
W kaucję daję własne
eleg. umebl. mieszk., fu
tro itd. Oferty pod ,Kto
pożyczy” . (19518

KZGUBY
Unieważniam

zgubioną książeczkę woj
skową, Jan Dubiel. (19256

Zgubioną
książkę wojskową, wy
daną w Sosnowcu, unie
ważniam. Jerzy Baszkow-
ski. (19541

JEGO POGLĄD.

— Maks, ty wyglądasz jak trup!
— Zwarjpwałeś! Jestem czerwony jak u-,

gotowany rak...
— A ugotowany rak nie jest może tru

pem?

Ceny ogłoszeńt 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za m ilim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.

Większo ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni.


